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(= )  To me ulegt. najmniejszej wątpliwości, 
że jeawne prr.wo, które terai rsse 3y wiście pa­
nuje w Rosyi, l-est prawem Lynoha. Oko za 
oko, żyoie za życie — oto stosunek między 
birrokraoyi, a społeczeństwem Potwierdzają to 
codzienna fakta, z których na dowód biorą j t  
den: sąd T,arszawsKi wojenny skazał na kator­
gą wyrostka lat 17 tn Papaja za zaóioir poli- 
oyanta. Wyższy sad wojenny skasował cen wy­
rok i bez powtórnego procesu polecił Papeja 
powiesić. Dano znać o tern dnmir, która na­
tychmiast na wniosek byłego wojennego sedz.6- 
go pośle Euimina-Karewajewa jedi cgłuAnie n- 
eh waliła wezwanie do riąin, aby wstrzymał 
wykonanie wyroku, albowiem są. i vyt„zy woj 
skowy nie miał prawa wyrokować bess przepro­
wadzenia rozprawy. Uchwałą wrączono rrądowi 
29 oterwoa. Pomimo tego nastennego dnia 
z rana w jytadeli warszawskiej Powieszono Pa­
paja. W  kilka godzin potem rzuoono bombę na 
żancLarmshiego podpułkownik-, i"'radowa, któ­
ry dorózkr wraoał z egztkueyń Mu radów, oho- 
oiaż był tylko zraniony, w ki'ka -lis potem u- 
marł. Świstki i ewolucy jne zawiadomiły, je  mię­
dzy powieszeniem Papaja a zamachem na Mu* 
rauowa był przyczynowy związek. Rewo- 
luoya toozy zatem wojną * ezynowniotw aiu P^d 
hf słem: oko za o k o .

Po czyjej btronie durne? Nieoh na to za­
pytanie odpowie fakt m "tępująoy. Parlamen­
tarna komisya wnosi do Izby projekt ustawy o 
zupełnem zniesieniu kary śmierci. Referent p. 
Kuźmin-Karawtjer, sam ©świadczony sądzia, 
! -iany w państwie prawnik, doskonale uzasa­
dnia konieoznośó zaprzestania „sądowyoh mor­
dów*. Wykazuje, żb wyroki śmierci nie działa­
ją na zbrodniarzy odstraszająoo ; e wynikają 
nie z puozuoia sprawiedliwości, ale a nozuo > 
zemsty; i że aastosowyw ne do rewoluoyonistów, 
tworzą z nioh mąozenr ików. Inny wybitny pra 
wnik, minister sprawiedliwości Szosegłor tow 
doskonale odpiera wywody roferenta. Izba mo­
że tylko jedno powiedzieć, ie  kwustyc nie jest 
rozstrzygnięta, Jeoz pomimo tego nehwala znie­
sienie kary śmieroi. Frzeoiw temu nic nie mo­
żna powiedzieć, bo skoro ooś jest »e stanowi­
ska czystej sprawiedliwość i raoyonalnośc i 
wątpliwem, to wolno iść ca popądem serca.

Ale oto jeden z ozlonków prawicy stawia 
wniobbk dodatkowy tej treści "• „Izba potępia 
wszystkie zamachy, czynion- na urzędników 
polioyjnyoh i wszystkie polityczne mordy*. 
Powstaje hałas, krzyk i wniosę] upadu. Co to 
znaozy ? I  ozy nie me słuszności ks. Meszozer- 
sk i, który v swym Oraidaninie napisał: 
W  dumie panują Llbo wf.ryaci albo anarohi- 
oi •* Leoz anarchia pai uje także w rządzie, 

bo i on nie może powied-ieć, że sią kieruje 
Ustawami. Posłowie korzystają E prawe niety­
kalności za zdania wygłaszane w izbie, a tym­
czasem posłow A.aainor.i wytoczono pruoes 
za to, że rewolnoyjnenii przemowami w iz­
bie podburzył żołnierzy pułku Preobrażeń- 
skiego

Słowem, trwr stan bezprawny, rewolucyj­
ny : rząd wojuje z dumą, a po jej stronie staje 
n.<róć. Doszło do tego, że żaden czyn legalny 
nic nożu być wykonany prze: rząd bez uży- 
oirt siły zbroje bj. O tu , m.uister spraw we­
wnętrzny oh rozKiz -je gubernatorom, aby do 
odbierania podatków używali asysteLcyi woj­
ska. Oto znowu wczoraj wywożono z Moskwy 
na Sybir kilkunastu jamaobc ~oów, osądzonych 
przez oywilne trybun«ł/. Publiozność ohoiału 
ioh odbić, wiąo przywieziono ioh na dworzeo 
pod eskorty dwóch szwadronów dragońskioh, a 
os peronie postawiono batalion piechoty. Ode­
pchnięta pablioznoóó powitała f kazań sów o- 
trzykam i: „Bohaterowie ! Do widzenia l Prędko 
a*ą zobaczymy !“ A skazańoy w ołali: „Brtoia!

ito-prawoie t,ię z rządem!" Wtedy zaś wszyscy 
hukną'i: „Rozprawimy sią!"

Szeruą sią coraz bardziej rozruchy agrar­
ne, — daieło rewoluoyonistów i emmy. Jej wi­
na nietylko w tern, że od dwóch miesięcy pod­
nieca chłopską ohoiwośó ziemi, że rcuciło stra­
szne hasło aaDorn ziemi na rzecz chłopów, ale 
jeszcze bardziej w tern, że zachęca chłopów do 
hajdamaotwa. Stało się zwyozajem, że wioski 
wybierają delegatów do Petersburga, aby sią 
dowiedzieli jak w dumie ste; sprawa „ziemi i 
woli*. Ci delegaci nazywają się „ohodaismi", 
bo niby pieszo i Ją do Petersburgu, (Jo dzień 
pełno ich na korytarzach damy. Opowiadają, 
jak polioya przeszkadza im w podróżowaniu do 
stoiioy, jak ich rewiduje, więzi, grozi katorgą, 
a jak oni umyka;-*.. Posłowie opowiadają im, że 
już postanowili oddać ziemię chłopom, ale rząd 
sią nie zgadza, car nie pozwala. „Wracajcie do 
domu — mówi"; — i tak powiedźoie swoim, że 
mu»zą sami sobie pomagać, bo inaczej nie bę­
dzie ani woli, ar i bierni*. WiąO też chłopi za­
częli sobie pomagać: po prostu zabierają szla­
checkie dobra. Jest to oozywiście wstąp do 
chłopskiej rewoltom na ogromną Siialę, wstęp, 
który duma robi z oałą świadomością, albowiem 
wie, żo inaczej nie złamie samodzierżawia : 
czynowniczego systemu. Rząd ńiu jest w stanie 
zabezpieczyć szlaohty; wojsko nie wysuaroza. 
Rząd pozwala tedy właścicielom dóbr : fabryk 
organizować samoobronę, mianowiole każdemu 
ziemianinowi lub fabrykantowi wolno najró 
zbrojną eskortę. Ale penieważ do takiej straży 
niepodobna znaleźó oohotmhóL z pośród m ej- 
soowej ludności, więc właśoiciele folwarków, 
mając <pabernatorskie pozwolenie na utrzymy- 
waaie pewnej liorby zbrojnych lndzi, telegra­
fują po nioh do Włidykaukazu. Tam jest rzą­
dowa agenoya, wysyłając** ttkiob strażników 
z pośród najdzikszego ozerkieskiego plem enia 
Ingnszów. Za każdego Ingusza musi właśc oiel 
folwarku zepłaoić rocznie 600 rubli do rak do- 
wódzoy uiidf i łu. Za te pieniąd»e logusze utrzy­
mują siebie i swoje konie i są 'bardzo wierni 
temn, kto ioh najął, ale dla wesysukich innych — 
są tu strasznie oferutai zbóje, nadzwyczajnie od­
ważni i niesłychanie mściwi. Gromadka ioh, li­
cząca trzydziestu jeźdźców, potrafi rozbić ty­
siączny tłum chłopów — takich wypadków by­
ło już mnóstwo — ale Iny usze tak są skorzy 
do ścinania łbów, że mordy stały się w Eosy’ 
najzwyczajniejszym wypadkiem. Rzecz jasna, 
że porządek, utrzymywany w ten sposób, spo­
czywa na iodz.e, topniejącym od upalnych na­
miętności, które wciąż się wzmagają. Używająo 
utartego wyrażenia, można powiedzieć, że Bo­
sy a stoi na wnikanie. Do tego w całej wsoho- 
dniei części państwa panuje straszny głód. 
W  dwiestu pięćdziesięciu powiatach nad W oł­
gą, Kamą i Oką, na całym Uralu nic w tym 
roku nie urodziło z powodu posuohy. Na ozi­
minach paseono bydło, a teraz pola są czarne. 
Zapasów nio ma, ponieważ w roku prroszłym 
także nio nie urodziło. Rząd kazał apisać, ile 
każdej wiosce potrz )ba zasiłku w zbożu, a je­
dnocześnie wciósł do dumy ustawę o pożyozce 
60-oiu milionów rubli na akupno zboća d li 
głodnyoh. Duma nie uchwaliła potyozki; orze­
kła, że nieoh rząd weźmie z kasy Ł6 mil. rubli, 
ponieważ ogłosił był, że dcchi c’ ów wpłynęło 
więcej, niż preliminowano w budżecie. Just to 
bardco złośliwy żart. Resztę potrzebnych pie­
niędzy na zboże zaleciła duma zaoszczędzić 
z wydatków na krociowe pensye dla legionu 
próżnująoyoh dygnitarzy. Po takiej uobwale 
u tury rząd kazał zanieohaó spisywania, ile ja­
kiej wiosoo potrzeba zboża na wyżywienie lu- 
djośui. Rządów® dzienniki rzydzą z dumy, któ­
ra platanie nie tak ubódtwia lud, że gotowa 
jest cddaó mu darmo szlachecką ziemią, a w 
rzeczywistości nie ohoe ^o ratować od głodu. 
L c c ł  nie o to przeoież dumie chodzi, aby Ind 
posiadł oałą ziem;ę, albi tei ćeby wymarł 
Ł głodn. W  obu wy padkach damie ohodzi tyl­

8) ~

1 zelLie prawa zaatrzeiłoue-

Adam Stodor.

* fi- —w

Ztocistic G óra.
Poemat dramatyczny w 2 akfaoh.

(Ciąg dals*y).
K  r a l a a.

Pomną... leoielim, w oczach mi sią mgllło — — 
P o z i o m  (z wzrastającą namiętnością)

Byłabyś padł„, leoz objęcia siłą 
jam oie unosił beaprzytomną pr*wie — — 
Ack! jakże ouaną by»a* w cjj postawie! — 

K r a s n a  żywo)
0  tak, pamiętam!... brakło mi oddechu — 
czułam, że świat sią aokoła mnie k ręc i-------

P o z i o m  (posępnie)
1 ja pamiętam, dobrze mam w pamiąoi-------

(gc/ąco)
Z rąk mych wyrwałaś sią jakowąś siłą 
i przez drzwi, tonąo w rojgzalaiym śmiechu, 
*  sad wyleciałaś — Wyszedłem za chwilą — 
Aon, aoh, marzyłem taką chwilą m iłą: 
Rozgrzaną tańoem, oo krew w żyłach pali
oai-yoę w rcmiona i powiem oi tyle,
itfie goraoyoh, parnych słów, dziewczyno, 
że sią ramiona twe same owiną 
P »yją moją, i ust twoich żary
®adzą mi potnań ozem miiośoi d a r y  —
-m. iszyaerozo)

yszedtem... księżyc srebrzył kwiat wi- 
- . [śniowy

a ^  w powietrze słodkie, oudne won: e -------
snalaztem.., patrzę, na twem łonie 

głowa Wyfyn ,, % twa ręka tanie
w* wlo**oh jego, gmszoząo je plet.iozotnie...

Żądłem mnie, żmii ten widok stokrotnie
z r n n i ł ! -------------- Ty, żyoie, ty, krew pul-

[sująoa,
przy tym, oo okit>m ;ano gwi zdy trąca,
00 aawet wtedy obłąkane oozy 
zatopił w j"anej księżyca przeźroczy
1 niaruohomie wraził je w Złocisty
Górą, w księżycu -krząoą sią srebrzysto------

K r a s n a  (przerywa mu gwałtownie)
Ach! w’ 50 to takto, w zawrotu, go tańca 
szalu wyjść obciąłeś zaraz na wybrańca
seren m ojego  Odejdź preoz!... Wyżyna
jam jest, nie twoja... a twej złości ślina
uie zbrudzi w oozaoh mych jego poataoi-------

P o z i o m  (gwałtownie)
W yżyn ! — wciąż Wyżyn I — Nieoh go

[wszyscy kaci!... 
W yżyn ! półgłói 'e k ! — woirji na mojej

[drodze...
K r a s n a  (przerywając)

Precz, precz! . . .  ja powiem... W yiyn  oi za-
[plaoi. , .

Idź z oozn ! precz idź!... N ie.” !
(ćpanowująo sią)

Wiąo ja odchodzę... 
(wychodzi śpiesznio śoijiką, ctórą przyszła).

Scena IV.
P o z i o m .

Do wszystkich o* irtów ! — Nieoh idzie do
[l'ch»,!...

Najtwardsi e skały zmula woda tach a -------
W ejmę ja, weemą twe serce dzierozyno, 
uśoiśnicA twoich pornam ja słodyoze, 
niech tylko sprawy, ja!:o dotąd płyną — — 

(uśmiaohająo się)
Hm! lubią serca naiwne, dziewicze, 
oozy poetów-błaznów, marzyoieli —

ko o to, aby lud porwał za siekiery i kosy, a 
w krwawej rewoluoyi utopił „stary system", 
który nie ohoe ustąpić.

Rozpowszechniła się teraz w Petersburgu 
pogłoska, że na oarg^im dworze w Peterhof e 
postcncwioiio wyjść z położenia niezdecydowa­
nego, zamknie dumę i ogłosić wojenną dykta­
turę. Czy już na to nie za późno? Jeżeli 
prLrisudą jest, kr cala armia stanie po stronie 
rewolaoyi, to rOwniei jest przesadą, że cała po­
zostanie wierną rządowi. Zapewne się rozdzieli 
na dwie równe ^ęśoi. No oałą kt.w&leryą rząd 
może liczyć, U-*, lohotę— mało, nD artyleryę 
i saperów — jV rta ae mniej. Od wielu pułków 
otiEymźn posłowie poufnie zbiorowe oświadoze- 
nia, że żołnierze sp&łmą rozkaz dumy, Którą u- 
waśają za prawowitą władzą. Leoz mozaa za­
pytać : ja k  w Peterhofie mogli się zdecydować 
nr, wojenną dyktaturę robec faktr, że przeoież 
kredyt Rosyi tak upadnie, iż wezystVio nastę­
pne raty ostatniej pożyczki nie będą wypł ico- 
ae? Wedle pogłoski, właśaie zagran,-ea do­
radzę, ogłos-enio dyktatury. Czynią to podo­
bno nietylko ćyczliwb rządy, ale także kredyto- 
rzy, przestraszeni komunistycznymi projekta- 
mi dumy.

Ale wojenna dyktatura, to wojna nietylko 
z inteligenoyą, leoz także z Indem. Z luteli- 
gencyą cna już vrłaioiwie trwa od 1’ stopada, 
bo ozemże innem ' jest stan oblężenia we 
wszy stkioh miastach ? A jednak rząd nie zwy­
ciężę, spokój nie “  'aofc,, moana raczej powie­
dzieć, że roakład czyn: postępy. To nie zachę­
ca do ogłoszenia dyktatowy, która dla bO-oiu 
milionów cnłopów miałaby to znaczenie, że 
duma ohoiata im a*ć ziemią, ale się o :yno- 
wniotwo oparło. Łatwo sobie -ryobmzió, ja ­
kie to miałoby tkutki. Dyktatura jest więo 
ostateoznośoią, do której dwór się ni 3 uoie- 
knie, nie wypróbowawszy wszystkich innych 
środków.

Jeden z takich rodkćtr właśnie zapropo­
nował ks. Wołkoński. Zaieca on rozwiązać 
zagadkę agrarną na posób angielski, to zna­
czy tak, że chłop bearolni i małorolni zostali­
by duiod icznjrmi ozym sown: tar* i na grunt ioh 
wielkich ziemian, a w każdej gubei-nii były- 
by stałe komisje obywatelskie do załatwiania 
sporów polubownie. Projekt ten znajdąje wie­
lu zwolenników w rzpdeie i dumie. Na tym 
gruncie możliwo iest porozumienie, więo obok 
pogłoski o dyktaturze obiega druga o ozę- 
eoiowej rekonstrukcy’ gabinetu prsez poT to- 
łame uo niego uiuiarkowanyoh członków dumy.

Konwencja abisyńska.
y?  Londynie podpisano teraz akt polity- 

ozny bardzo wielkiego znaczenia, a stało się 
to przy usilnej pomocy p. Tittoniego, który z 
włoskiego ministi» spras zagranicznych po­
szedł był na amb: oaduta do Londynu, a tera« 
znowu został wezwany na ministra. Przed od­
jazdem dokonał rieczy ważnej j pogodził inte- 
resa angielsk' 3, franouskie i włoskie na grun- 
oie abbisyńskim i doprowadził do konwenoyi, 
na którą przystał także negus Menełik. Usn- 
niąto w ten jposób ustatn: powód do jiieporo- 
rcm;eń między Anglią a Franoyą, zabezpieczo­
no włoską kolonię Masscwę, otwrrto AbDisynią 
dla oywilizaoyi euiopojskiej, dla handlu, prze­
my oł u i kapitałów. To jesc tak ważna kor.wen- 
oya, że niektórzy nazywają ją sojuszem anglo- 
francuskim. Rzeoz z.asługujwna bodaj pobieżny 
opis.

O byłym ministrze spraw zagra lio snyoh 
we Franoyi -> Hanotaux opowiaJają, że stale 
nosił przy sobie notatką spraw rpornych z An­
glią, oby w każdej oh "Viii mógł jednej z nioh 
użyć dla dokuczenia nienawistnemu sąsiadowi. 
Notatka zawierała 21 punatów bardzo ważnyoh, 
mniej w»*nyoh i prawie nieważnych. Jedno od 
drugioh odra.cu si- oaróżniały na notatce kolo­
rem linii, którą były podkreślone. Hanotu x

ale na krótko — wkrótoe ioh rozdzieli
dziewczyny miłość samej siebie, własna-------
Pewnym, że wreszoie dnia pewnego Frasna
ouepohnie w nudzie Iłaaorhs W y ż y n a -------
Ja wtrdy p rzy jd ę  i potem dziewczyna
po kilku dnionkr.ch łea śmiesznego lania, 

k’mnie przyjdzie, jako owa łania 
jnż oswojona... Aoh! głnpieo aaiste 
ohet, aoz choruje na poezye mgliste, 
by go dziewczyna kooa ła n. wiek: 
i w jej serduszku ohoe odnaleśó lek 
na ból swej duszy... Dziewką bierz do tańca, 
nieś ją jak burza bezmyślnie, leoz sil ile, 
ciasto ooś szepnij czułego do uszka
0 iej piękności — wtedy nieomylnie
do nóg oi paanie sama, jako służka--------
1 przeto wygram ja, słodki Wyżynie,
ohoć niby daiewkb. J iś btz oiebie g in ie-------

Scena V.
(L chaty wychodni W y ż y n  przybrany do 
^rogi. W  ręku dzierży osnozep myśliwski. P o ­
z i o m,  usłyszał szy kroti, zwraoa sią i pc ■ 

jtraeg“ go).
P o z i o m  (do siebie)

O wilku mowa — »■ oto wilk właśnie... 
Ostrożnie... czujność jego niechaj zaśnie,.

(podchodząc uo W y ż y n a )
Bywaj mi, o.ruhu, widocznie na łowy 
zmierzasz, boś oszozep waiął z sobą ctalowy? 

W y ż y n  (zakłopotany, op;era oszozep o drze­
wo obok ławki).

Tak, tak... w las idą, może mi się nda 
zwierza położyć...

P o  z i om.
No tak, przytem cuda 

ohoć zdała ujrzoó lśniącej Złoti j  Góry... 
świeoi, dzień jasny, nie słonią jej chmury...

uśmieobał sią szczęśliwie, Łiedy mógł dc swej 
notatki dodać pankt nowy, albo biedy jakiś 
punkt stary w skntek jakiejś kompliitaoyi mo­
żna było podkreślić dwa razy. Abbisynia była 
podkreślona czerwono dwa razy. Rzeozywiśoie, 
z frnnouskiego portu Dżibuti można było do 
skonale dokuczać Włoohom w Erytrei (Mas?a- 
wie), Anglii zaś w Somaiis\e, gd*ie tak zwany 
„szalony mnłła" toozył z Anglikami nieustan­
ną wojnę. Nawzajem Anglia i Włuohy doku­
czały Franoyi w samej ko’onii Obok, której 
stolicą Dżibuti, 1 w Abisynii.

W  tein państwie jstyupskiem aawsięoie 
żarli sią ze sobą przedstawiciela swych mo- 
oarstw: Anglik Barington, Wlooh Gicocdioola 
i Francuz Lagarde, a negus Henelik nieraz ucie­
kał w głąb kraju, aby nie wykonywać ich 
sprzeoznyoh żądań. Abhisyni. dnia Franouaom 
konoesyą na budowę kolei żelaznej ze sv°j sto- 
lioy Addis-Ababy do Dżibuti, bo tędy d l- niej 
najkrótszy wywóz towarów do morskiego por­
ta. Ta kolej już jest zbucowana do Harrarn 
i Francuzi liczył1 na to, że mając ją w swych 
ręKaoh, nietylko opanują handel nbbizyński, ale 
nadiio uąaą silny wpływ wywierali na wewnę­
trzne stoennH menelikowej m oi»ren. , okazało 
s;ą jednak, żc Anglicy oichaorrm wykupili na 
paryskiej giełdaie niemal wszystkie akoye tej 
kolei i są jej panami. T t-:’*? psoty robiły sam 
sobie wzajemnie te dwa państw., a "Wioohy po­
magały Anglii, Po ustąpieniu p. Harotaux 
nastąpoa iegc Delcussó począł sznkać porozu­
mienia z W. Brytrrir. Polityka króia Edwarda 
bardzo temu sprzyjała, Powoli na notatce p. 
Harotanx pozostała tylko Aboisynia, leoz te­
raz i ją przekreślono. Wedle konwenoyi Lon 
dyńskioj, kolbj z Dżibrti do Addis-Ababy po­
zostanie pod wpływem fr&nouskim, Abbisynia 
stanie się krajem otwartym w rówuym stopniu 
dla handlu, przemysłu i kapitału /ranousKiego. 
angielskiego i włoskiego, państwu, podpisane 
na konwenoyi, wzajemnie porąuzają Menelikowi 
i >.obie całość owych posiadłości i będą wspól­
nymi siłami strzygły 1 szpieozeństwa Europej- 
ozyków, którym Menelik przyznał prawo osi.i- 
daoia w całej Abbisynii, otwierinia w niej Ko­
palń, zakładania fabrys i prowadzenia handlu. 
Słowem, dzięki tej Korwencyi Abbisynib staje 
się kra jem otwartym dla Europy, a że jest roz­
legła i zasobna, przeto znajdą w niej pracą li- 
ozni przemysłowcy, teohnicy, lekarze i t. d. 
P. Tittoni przybąduie do Rzymu na posterunek 
ministra spraw i Agrnniozuyoh po dokonanie 
ważnego dzieła. Będzie jeohał przez Uenm 
i Wiedeń. Wiele dzienrików doniosło, że poro- 
zumiawizy sią poufnie r Królem Eduardem, za­
proponuje on w tyoh stolioaoL zmniejszenie 
rbiojnośoi, ooś w rodzaju częściowego rozbro­
jenia się całej Europy. Byłoby to bardzo pię­
knie, ale niestety, ta wiadomość nie jest pra­
wdziwa.

iatla państwa.
Wiedeń. Między wniesionymi wczoraj 

wnioskami i interpelacjami znajdują cię: wnio­
sek nagły p. W i e r z c h o w s k i e g o  w spra­
wie pomooy dla ludncśoi dotkciijtaj kląskami 
6’ ementarnenr ; interpslaoye: K r e m p y  do
ministra oświaty w sprawie postępowania prof. 
gimu Jacka Zielińskiego w gimnazyum jaro- 
siawskiejn; K r e m p y  do ministra sprawiedli­
wości w sprawie urzędowania radoy sąau kra­
jowego Teofila Wasyanowioza w Ni bud rowie; 
p. J a w o r s k i e g o  do ministra obrony kraj.

sprawie postępowania kapitana 66 pp. w ru­
skiej esrkwi podosas urządzonego tam dla żoł­
nierzy nabożeństwa; tegoż posła do ministra 
kolei w sprawie zachou ania sią pewnego urzę­
dnika kolei państwowych w Kołomyi; tegoi po­
sła do ministrów spraw wewnętrznych i obrony 
krajowej w sprawie postępo wania organów poli- 
uyjnyoh i fcandarmeryi w Galioyi wsoLodniej

M ’ n i 8 t e r  obrony kraj. odpowiedzialna

intei pelaoyę Sehnala w sprawie traktowania 
żołnierzy arty len i fortec^nej w Krakowie przez 
porucznika Hradilc.. Przeo’ wko poruoznikowi 
teuiu na podstawie podniesionych zarzutów, 
przeprowadzono sai owo karne w sądzie garni­
zonowym w Ołomuńcu. 'Według wyniku śleds. 
twa, fakta podrnu w interpelaoyi nie odpowia­
dają rzeer.ywistaśoi; jednakowoż ponieważ stwier­
dzono, że poruoznik ów cbrzuoał obeigami pod­
władnych, więo na mocy wyroku sądowego, 
skazano go za preekroozenie przepisów służbo­
wych na ustawową karą,

Następnie prowadziła Izba dyskusją nad no­
welą przemysłową i załatwiła grupy od 10—14, 
dotyoząoe egzaminów majsterskloh Kas cho- 
iyuL, pośrednictwa pracy i spraw terminctot- 
f';ich. Grupy te przyjęto w brzmieniu projektu 
komisyi.

Następnie Izba pi zystąpiła do obrrd ntd 
wrtoskicm nagłym wszeonniemoów w sprawie 
rozdziału dochodu z ceł. P. S t e i n ,  nzasadma- 
jro nagłość wniosku, oświadczył, że dochody z 
oei od r. 1903 wir^sły w Austryi o 3 milionóta, 
ne. Węgrzech zai tylko c 4C0.000 koroD Używa ■ 
nie zatem tyoh dochodów na wydatki wspólne 
wychodki na niekorzyść Austryi

P. 8 e r n b e r g  przemawia za utrzyiaa- 
liiem wapólnołc . bo na rozbioin jej obc pań­
stwa źlt wyjdą. Następnie wciąga w dyskusyą 
Koroną. Przewodnżoaący przywołuje mówcę kil­
kakrotnie do porządku.

Prezydent gabinetu br. B e o k  oświadoza, 
że wezwanie do rządu, aby przyśp.eszył roko­
wania z raądem Tręg.erskiin, jest niepotrzebne. 
Przygotowania są w toku, w prezydyum, gabi­
netu utworzono już osobny komitet, który ma 
przygotowania te w jak najkrótszym ozasie 
ukończyć, aby rokowania można było ryohło 
rozpocząć. Zarówno w Austryi jak na Wągrzeoh 
uznaną będz.e potrseba os;ągui^oia podstaw 
któro zapewnią ekonomiczny, trwa'y -ozwój 
obn pańjtw. Od lat 10 starauo się tnoleśn ta­
kie podstawy, ale bezsKuteoznie. Rba może być 
prrukouaną, że rząd nżyjc wszelkiej energii i 
siiy, aby dojść do porozumienia.

W  sprawie wspólności celnej oświadcza 
mówoa, iż wrpómośc ta upływa z koncern r. 
I997f przestaje istnieć no podstawie obowiązu- 

s jąoyoh ustaw. roku 1907 trzeba będzie za­
wrzeć nową umową, a w ramach rokowań, któ­
re będą przeprowadzone, n.ieśoić się będzie 
także sprawa wspólnośoi oelnej. Rząd ma za­
miar przeprowadzić rokowania nad oałym k o i  - 
pieKsem spraw wspólnych, zwróci wiąo „ci 
uwagę ua vauną kwestyę wspólnośoi dochodów 
oelnyoh, które stoją w materyalnym związku 
ze sprawą pokrycia wydatków wspólnych. Je­
dnakże minister, jako długoletni pośrednik, pro­
si Izbę. aby rządowi umośliw’łn pmprowadce 
nie przygotowań. Do ptcedzięwzi ąoia rokowań 
potrzebny jest znpelny spokój, oiaz uickrąpo- 
wanie rządu dyrektywami w jukimKołwiek kie- 
rnnkn. Izba może i yć przekonaną, że ustawo­
dawcza jej kompetenoya w niozem przez roko­
wania nie zostanie narnszoną.

W  odpowiedzi na wywody p. Stembergi, 
mówoa oświadoza, że rząd bierze oałą odpowie­
dzialność na siebie za swe czyny i on tylko 
możf» być przedmiotem ataków parlamentar­
nych. Odpiera jako wprost niekonstytucyjny 
sposób woiągania Korony w dysKUsyę, jak to 
no-synił p. Stern berg Odpiera również jego za­
rzuty, ozynione zasłużonym urzędnikom.

P. L i o h t oświadcza, żc Izba z zadowo­
leniem przyjęła do wiadomości oświadczenie 
bai. Becka i stawia nagły wniosek, wzywa- 
jąoy rząd, aby przyśpieszy? rokowania z 
Wągrami, celem ustawowego stwiurdienia 
stosnrku obu państw i aby w rokowania 
wciągnął także sprawą rozdziału dochodów 
z oeł.

Nagłość wniosku L.ohta przyjęto ogromną 
większością, a wskutek tego odpadła potrzeba 
głosować nad wnioskiem wszeeht iemoów.

W y ż y n  (zapalająo uię stopniowo)
0  tak !... Dzień śliczny, przejasny, błękity 
bez ohmur.. . Patrz, Botem płoną ftary

[szczyty... 
Patrz, jak się złooi śnibgów pas, oo koła 
kształtem ją lśniąco otoczył — i moła 
złooistą bielą swą, by ludzkie oko 
oud Góry czciło pokornie, gfębozo... 

P o z i o m  (z zaev wytem).
Hej! ozar ci Góry jnż przyprawia skrzydła., 
myśl twa w wyż pędzi, ziemit jej obrzydła.. 
Słusznie!... tyś inny... ia, złooistym Ozaret: 
nie oczarowań, a jednak z z*pai»it 
na turnię patrzę kąpiącą się w złocie, 
jakby gwiazd na niej paliło się krocie...

(po ohwili)
Wiesz, nieraz myślę — seroe mi powiąd — 
że ty w czyn zmienisz niedoszły ozyn dziada 
że kiedyś pójdziesz zachwyt sm bogaty
1 Szczytu stopą swą dosiężesz krzepką 
i wrócisz do nas...

(silnie)
Bowiem o ie b ie  piekło 

przeszkód nie zwalczy — «  tutaj zapłaty 
dniem, Drień oi t ę d z i e  wiekopomnej c_iwały... 
tak marzę!... w i idzijo, żeś silny i śmiały.,. 

W y ż y n  (wzruszony, chwyta go za rękę):
Co, oo?.., Tak marzysz?! -  O, przyjmij po­

dziękę!,..
Druhu, dziś tobu zwierzę tfcjjmnioę..,
Na łów nie idę, idę na Góręi... 
i tuszę, wrócj... ekońozę moją mękę, 
gdy Czarną Ksienię ujrzę, krasawicę — 
znirzozę tę czoło słoniącą mi chmurę 
i wrócę do was odmienion, wesoły 
z Góry po szoręśoie w te nizinne doły...

P o z io m .
Więc dzisiaj, dzisiaj już to twoie fwięto ?! 
Dzisiaj jnż ruszasz, zaraz za godzinę ?... 

W y ż y n .
Tak dzisiaj, zaraz... Chciałem ii dziewczynę 

i pożegnać moją, uci.łować nogi
Oj’oa mojego i matk. — niebóg: — — 
a potem dalej, dalej, hen! na szozyty!.,.

P c z i o m.
Jak piękni*' płonią twoją twarz zrohwyty!... 
Gdybyr tak zdołał iść za twym przykładem, 
ale ja ledwie trem  odbioiem bladem — 
ja, śmiały jeno przy tańou, mnzyoe — 
ja, śmiały jeno, gdy ohwyoą szklanioę 
z trunkiem—pozaten mnie li pełzać dołem—
ja jestem niczem, ty pray mnie sokołem-------

(z udaną serdeoznośoią)
Ale dłoń onrobrą daj na pożegnanie — 
życzę oi, druhu, szybkiego powrotu —
idź rad przepaście, wśród s'klaw łoskotu _
i wróć po wieczne, w chwale panowanie... 

W y ż y n  (silnie)
,/oh ! ozują, wróoę.... mógłbym na to przy-

J  [eiądz!
P o z io m .

Przeoiw jednemu postawiłbym tysiąc
że 11 lóoisz z gwiazdą zwycięstwa nad czołem...

(żegnając się) 
więo do widzenia...

.odchodząc, do siebie)
. , , , .T y  górą ja dołem —

oiekawym, kto wpierw oędaie przy swym
[celu —

ach: sam mi z drog. schodzisz, przyjacielu... 
(wychodzi)

(Ciąg di iw  nastąpi).
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Wiedeń. Slab włoski ostatecznie uohwa- 
lił żądać jednego mandatu więcej dla Istryi 
i jednego dla Goryoyi, natomiast zrezygnował 
z żądania o jeden mandat więoej w Tryeśoie i 
o jeden mandat w Tyrolu południowym. Zdaje 
się, że na tej podstawie przyjdzie do skntkn 
kompromis.

Wypadki w Rosy i.
Petersburg. W  Jnzówce w gub. ekatery- 

nosławskiej wydarzyły się wśród kozaków oią- 
żkie wykroczenia przeciw dyscyplinie. Kilka­
krotnie koeaoy solidaryzowali się z demonstru­
jącymi robotnikami. Sotnia kozaków nie ohoia- 
ła odbywaó ówiozeń. Komendant kazał ją uwię­
zić. Wkrótce potem inna sotnia nie chciała dać 
ognia do grupy demonstrantów. Sotnię tę wy­
słano na Sybir.

Petersburg. O zajśoiaoh w Juzówce dono­
szą jeszoze: 60 górników chciało uwolnić uwię­
zionych kozaków i udało się w tym celu przed 
koszary; tam atoli dowiedziało się, że areszto­
wani kozacy wysłani będą pooiągiem do Bach­
mata; udało się tedy na staoyę, obsadziło tor 
kolejowy i domagało się odwołania pociągu. 
Nadeszło wojsko i rozprószyło ioh. Wozoraj pa­
nował już spokój w Jnzówce.

Petersburg. W  Dnieprowsku 600 robotni­
ków odbyło zgromadzenie i postanowiło uwol­
nić uwięzionych kozaków. Pociągnęli oni przed 
koszary i obrzucili kamieniami kompanię, któ­
ra im zastąpiła drogę. Komenderująoy kompa­
nią kazał dać ognia. Dwóch robotników zranio­
no; jednego ofioera i jednego żołnierza raniono 
kamieniami. Wieczorem 3CKX) robotników po­
nownie pociągnęło przed koszary, by uwolnić 
uwięzionyoh.

Kronsztadt, Sąd wojenny marynarski wy­
dał następająoy wyrok w sprawie wydania ło- 
dz; torpedowej „Biedowyj* Japończykom. Czte­
rech ofioerów uznano winnymi, że statek „Bie- 
Jowyj" z rozmysłu wydali Japończykom, za oo 
skazuje się ich na śmierć przez powieszenie; 
jednakowoż poleca się ioh łasce oesarza, z prośbą, 
by, uwzględniając okolioznośoi łagodzące, za­
mienił karę śmierci na wykluczenie z wojska 
przy utracie niektóryoh praw.

Admirał Bożestwieński i inni oskarżeni 
zostali uwolnieni.

Petersburg. W yrok sądu wojennego w 
Kronsztadzie powitały wszystkie koła i prasa 
z sympatyą. Nowoje Wremia sławi adm. Boże- 
stwieńskiego jako bohatera. Pisma radykalne 
sądzą, że nie zawinił tn nio Bożestwieński, leoz 
cały system, panująoy w armii i marynaroe, 
i żądają, aby Bożestwieński w fałszywie poję­
tym wstydzie nie milczał, leoz wszystko wy­
jawił.

Ułaskawienie 4 oficerów, skazanych na 
śmierć, jest zapewnione.

Petersburg. Dzienniki, zbliżone do lewioy, 
pomimo zaprzeczeń z kompetentnej strony, w 
dalszym oiągu donoszą o rzekomem z niemie­
ckiej strony wpływaniu w kierunku reakcyj­
nym na politykę wewnętrzną w Bosyi. Szcze­
gólnie uporozywie krąży pogłoska o zamierzo­
nym w tym celu sjeżdzie oara ■ cesarzem W il­
helmem.

Odessa. W  poroie tutejszym wybuohł 
strejk powszeohny.

Petersburg. Depesze z różnyoh stron 
stwierdzają wzrost rozruchów rolnyoh. Ze­
wsząd nadchodzą wiadomości o zbrojnym opo­
rze chłopów.

Z Nowoozerkaska donoszą, że kozaoy nie 
chcą organizować nowych sotni, leoz zamie­
rzają zwróoić się do dumy z prośbą, aby wpły­
nęła na uwolnienie od służby tych sotni, które 
służbę pełnią.

Petersburg. Duma na wozorajszem posie­
dzeniu prowadziła w dalszym ciągu dyskusyę 
nad pogromem żydów w Białymstoku. Długie 
mowy. wygłaszane w tej sprawie, budziły małe 
zainteresowanie. Duma uchwaliła zamknięcie 
listy mówoów, któryoh jest zgłossonyoh 34.

I i j c k z M  do CzarnoEórr.
Piękny opis z wyoieozki do Cetynii p. 

radzoy Gerstmana nasunął mi kilka wspomnień 
z mego pobytu w tern mieście, które pozwalam 
sobie przesłać dla uzupełnienia obrazu, gdyż 
zdaje mi się, nie są one pozbawione pewnych 
ceoh charakterystycznych.

Mimochodem zaznaczam tu, że na krótki 
czas przed wyjazdem moim do Dalmaoyi upro­
szono mnie o pośrednictwo w sfinansowaniu 
niewielkiej pożyozki czarnogórskiej, na której 
zabezpieczenie miały posłużyć lasy rządowe. 
Kiedy mnie jednak w drodze od granicy do Nie- 
gusza, a potem od Niegusza do Cetynii z nie­
botycznych i niedostępnych gór witały ironi­
cznie te przedmioty zabezpieozenia hipoteczne­
go — rozsiane rzadziutko karłowate świerozki, 
zaniechałem przedstawienia się ministrowi skar­
bu i księoiu panu — i wraz z paru moimi to­
warzyszami zajechaliśmy do Cetynii, jako lu­
dzie prywatni. Na samym wstępie spotkał nas 
srogi zawód. „Grand Hotel* był zupełnie 
zajęty przez wyoieozkowoów węgierskich. Mu­
sieliśmy ohoąo nieohoąo umieśoić się w 
tak zwanym „hotelu", w rzeozywistośoi zaś w 
jakimś zajeżdzie, w dwóch pokoikaoh na pod­
daszu, urządzonych bez wielkioh pretensyi, bo 
oałe umeblowanie składało się ■ żelaznych tap- 
ozanów. Hotel ten posiadał tylko jedną mie­
dnicę, a tak ssmo i inne sprzęty, stanowiąoe 
zwyczajnie inwentarz pokoju hotelowego, były 
reprezentowane tylko w jednym egzempla­
rzu, ulokowanym w korytarzu dla użytku 
ogółu.

Podczas zwiedzania miasta omal nie sta­
liśmy się powodem zatargu międzynarodowego, 
Przypatrywaliśmy się bowiem chwilkę mu­
sztrom żołnierzy na wielkim placu przed ko­
szarami, gdy przystąpił do nas jeden z synów 
Marsa i oświadczył „imieniem ministra wojny" 
byśmy się wydalili w tej chwili, gdyż nie 
wolno przyglądaó się wojskowym manewrom.

Zmęozeni i mocno rozczarowani udaliśmy 
■ię na wieozerzę do „Hotelu Bheinwein*, nęcą­
cego nazwiskiem. Pokazało się jednak, że to 
gospodarz nazywa się Beinwein, a jest rodowi­
tym Wiedeńczykiem. Jestto postać aroykomi- 
ozna. Sam sobie gospodarzem, kelnerem, ku­
charzem, zwija się z bajeczną szybkośoią, mó­
wi czysto lerohenfeldskim dyalektem, oo tu 
szozególne sprawia wrażenie, i znajduje zawsze 
jeszoze dośó czasu, aby zabawić gości różnemi 
plotkami. Był dawniej kucharzem na dworze 
książęcym, a i teraz jeszcze przy większych 
uroczystościach nakrywa do stołu. Juden, kau- 
fliehe Weiber und Adoocaten kammer kier nickt, 
powiada, na, na, na, die kOnn mer nickt brau- 
cken, a gdy mu powiedziałem, że obecnie Ce- 
tynia gośoi dwóoh żydów, t. j. mnie i towa­

rzysza mego dr. Bubera i że nadto ten osta­
tni jest adwokatem, rzekł: Na, das macht ja 
nix, das ist ja ta Beleidigung. Miejsoe dam 
z półświata zajmują tu, według p. Beinweina, 
słomiane wdowy po Czarnogóroach, którzy w o- 
stanich lataoh ooraz gęśoiej emigrują do Ame­
ryki; „nie łatwo jednak przejezdnemu poznaó 
ich, trzeba do tego szczególnych protekoyi*, 
dodał gospodarz, a gdy pozostaliśmy nieczuli 
ua znaoząoe łypnięoie oczu jego, zwrócił się do 
innych gośoi, którzy zasiedli przy drugim sto­
le. Był między nimi naozelnik gwardyi przy­
bocznej księoia, dalej jeden z najwyższyoh dy­
gnitarzy sądowyoh i inni honoraoyusze miasta, 
wszyscy uzbrojeni w szable, kindżały i rewol­
wery. Gentlemanów tych nie życzyłbym sobie 
spotkać samotnie na oiemnej ulioy i woale 
mnie nie dziwi, że Austrya każe im składać 
wszelką broń sieczną i palną na granicy przed 
wstąpieniem ioh na teren austryaoki.

W  hotelu ozekała nas jeszoze jedna miła 
niespodzianka. Oto w pokojach naszych znale­
źliśmy trzech tubyloów, któryoh tam ulokował 
gospodarz. Nie pomogły najbardziej energioune 
remonstraoye u gospodarza, ani też próby obu­
dzenia intruzów; spali tak twardym snem spra­
wiedliwych, że astateoznie musieliśmy uwie­
rzyć gospodarzowi, że są to poozoiwi ludzie. 
I  trzeba im oddaó sprawiedliwość, że zaohowy- 
wali się przyzwoioiej i mniej agresywnie, niż 
inni nieproszeni mieszkańcy tego pokoju i na- 
ssyoh łóżek.

Badoa Gerstman robi uwagę, że każdego 
oudzoziemoa zastanawiać musi: z czego żyją oi 
bohatersoy próżniacy. Poseł austryaoki br. Kuhn 
wie. Ambasada rosyjska i włoska także wie­
dzą, ile kosztuje rooznie drogooenna przyjaźń 
poety bohatera na Czarnyoh góraoh. A  oni na­
py chają bohaterskie kieszenie rublami, lirami i 
koronami, a patrzą równooześnie, rychło li sta­
nie czwarty mądry sąsiad do lioytaoyi o przy­
jaźń i Bypnie szterlingami, markami lub jaką­
kolwiek inną monetą, mająoą kurs na rynkaoh 
Europy. Z tego żyją.

Dr. Adolf Ltlien.

Koleje lolalee v Galicji.
Krajowa Bada kolejowa odbyła tymi dnia­

mi pod przewodnictwem marszałka Badeniego 
obrady na podstawie sprawozdania Wydziału 
krajowego. Beferentami ze strony Wydziału 
krajowego byli: ozłonek Wydziału krajowego 
dr. Stanisław Dąmbski i dyrektor krajowego 
biura kolejowego Stanisław Kułakowski.

Przedewszystkiem omówiono wyniki eks­
ploatacyjne krajowych kolei lokalnych w ru­
chu będąoyoh i na podstawie przedłożonych 
wykazów skonstatowano, że koleje te znakomi- 
oie się rozwijają, że dochody ioh stale wzrasta­
ją, że wogóle koleje lokalne w naszym kraju 
należą do najlepszych w Austryi i że akeyę 
kraju na polu kolejnictwa uważać należy za 
zupełnie udaną.

Najlepszą ze wszystkioh jest kolej Trzebi- 
nia-Skawoe, która w roku 1906 dała 8%  czy­
stego doohodu od akoyi zakładowych. Po niej 
następuje również bardzo dobra kolej Piła-Ja- 
worzno, dalej kolej Chabówka-Zakopane, Borki- 
Grzymałów i Łnpków-Cisna. — Kolej Dela ty n, 
Kołomyja-Stefanowka, która w pierwszyoh la­
taoh ruohu miała niedobory ruohowe, poprawia 
się z każdym rokiem i w roku 1906 miała już 
ozystego doohodu około 200.000 kor.

Nie dopisała jedynie kolej wąskotorowa 
Przeworsk-Dynów, gdyż doohody jej pokrywa­
ją zaledwie wydatki na ruoh. Już przed rozpo- 
ozęoiem budowy nie obieoywano sobie rento- 
wnośoi tej kolei; mimo to zadecydował Sejm 
jej budowę w oelu poparoia i podtrzymywania 
przemysłu oukrowniozego w Przeworsku, lioząo 
na to, że po stworzeniu tego środka komuni­
kacyjnego podniesie się kultura baraków w do­
linie rzek Mleczki i Sanu. Nadzieje te jednak 
zawiodły; kultura buraków w tej części kraju 
tylko bardzo nieznaoznie wzrosła, czego dowo­
dem jest, że koleją tą przewieziono w roku 
1906 zaledwie kilkaset wagonów buraków do 
Przeworska.

Następnie przystąpiła Bada do dyskusyi 
nad kolejami, będąoemi w budowie i nad ko­
lejami projektowanemi. Budowa kolei Tarnów- 
Szozuoin o 50 kilom, długośoi postępuje pra­
widłowo i będzie w terminie przewidzianym, 
tj. z końcem października b. r. otwartą. Z linii 
projektowanych Wydział krajowy w myśl 
uohwał sejmowyoh ma przedewszystkiem na 
oku zrealizowanie budowy kolei Lwów-Ka- 
mionka-Stojanów, a krajowe biuro kolejowe 
zajęte jest obecnie wypracowaniem szczegóło­
wego projektu tej kolei. Nad tą sprawą wywią­
zała się dłuższa dyskusya, w której referenci 
Wydziała krajowego na zapytanie p. Wierz­
bickiego, dawali wyjaśnienia oo do kierunku 
trasy koto Lwowa.

Następnie omawiano szozegółowo proje­
ktowane koleje: Borysław-Stebnik, Muszyna-
Krynioa, Kołomyja - Bossów - Kuty - Wyżnioa, 
Lwów-Jaworów-Bobrówka (Jarosław) i Kraków- 
Myślenioe.

W  dyskusyi nad koleją Kraków-Myśleni- 
ce referent podał do wiadomośoi, że Wydział 
krajowy dąży do tego, żeby kolej ta zbudowa­
ną została jako normalnotorowa, a nie jako 
wąskotorowa, jak zamierzano, a mianowioie ze 
stacyi Swoszowice kolei państwowej na razie 
do Myślenio, a później aż do połąozenia się 
z koleją państwową w Mszanie Dolnej. Po wy­
budowaniu całej linii komunikaoya z Krakowa 
do Zakopanego odbywaó się będzie mogła krót­
szą niż obeonie drogą przez Myślenice-Mszanę 
Dolną i Chabówkę.

Nad tą sprawą rozwinęła się szozegółowa 
dyskusya, w której brało udział kilku członków 
Bady. Myśl Wydziału krajowego znalazła o- 
gólną aprobatę. Prezydent miasta Krakowa dr. 
Leo wyraiił żyozenie, żeby kolej ta zbudowa­
ną została o charakterze pierwszorzędnym, tak, 
żeby na niej kursować mogły pooiągi o ohy- 
żośoi 50 kim. na godzinę, przez oo podróż z 
Krakowa do Zakopanego skróciłaby się o parę 
godzin.

Beferenoi Wydziału krajowego w odpo­
wiedzi zaznaczyli, że oelem akoyi krajowej nie 
jest budowa kolei pierwszorzędnych, gdyż to 
jest rzeozą państwa, leoz kolei lokalnych, któ­
re zbliżyó mają okolioe pod względem komuni- 
kacyi zaniedbane do głównyon linii iwiato- 
wyoh. W  danym wypadku ohodzi przedewszyst­
kiem o powiat myśłenioki, który dla dobrobytu 
potrzebuje połąozenia z Krakowem. Gdyby w 
tym wypadku ohoiano zbudowaó kolej pierw­
szorzędną, któraby miała ze skutkiem konku- 
rowaó z koleją państwową w oelu szybszego 
połąozenia z Zakopanem, to koszta tej kolei 
z powodu terenu bardzo trudnego wzrosłyby 
tak niepomiernie, że zrealizowanie tej budowy

stałoby się problematyoznem, a nawet wprost 
niemożliwem.

W  dalszej dyskusyi nad koleją Borysław- 
Truskawiec-Stebnik zawiadomił referent wy­
działu krajowego, że dla tej kolei nie zapadła 
jeszcze deoyzya co do kierunku trasy i że we­
dle zdania Wydziału krajowego, najodpowie­
dniejszym punktem wyjścia dla tej kolei powi­
nien być Drohobyoz.

Dłuższą dyskusyę wywołały koleje Mu- 
szyna-Krynioa i Lwów-Jaworów-Bobrówka, któ­
re uznano jako zasługujące na poparcie. — 
Omawiając następnie projektowaną kolej Ko­
łomyja-Kuty-Kossó w-Wyśnica, referent W y­
działu krajowego zaznaozył, że kolej ta zo 
względu na trndnośoi terenowe byłaby bardzo 
kosztowną i że wskutek tego niema na razie 
możliwości zrealizowania tej budowy.

W  końcu Bada kolejowa przekazała na­
stępujące sprawy komitetowi śoiśiejszemu rady 
do zbadania i zdania sprawy na najbliższej 
sesyi.

- 1) Projekt budowy kolei Zakopane-8win- 
uioa.

2) Zaprowadzenie tańszego typu kolei 
niższorzędnyoh w myśl wnioskn ś. p. Kolo- 
syćrego.

8) Urządzenie ruchu automobilowego do 
zdrojowisk.

4) Wdrożenie akcyi oelem silniejszej bu­
dowy gośoińoów i odpowiedniej rekonstrukoyi 
gośoińców rządswyoh i krajowyoh w ten spo­
sób, aby nadawały się do ruohu automobilo­
wego.

6) Ułożenie dalszego p ugramu akcyi kra­
jowej na. polu popierania ko ei niższorzędnyoh.

Na tern po wyozerpania porządku dzien­
nego posiedzenie zamknięto.

KRONIKA.
Lwów, H  lipca.

Ślub. W  kościele O. O. Bernardynów we 
Lwowie odbędzie się w sobotę ślnb panny Emilii 
Zajkowskiej z panem Zygmuntem Miączyńskim, 
adjnnktem sądowym.

W  kościele MaryaoJnm w Krakowie odbędzie 
się w sobotę ślub panny Zofii Redykówny, córki 
państwa Wiktorostwa Redyków, z drem Janem 
Władysławem Brzeskim.

Wylewy w Galicy! Z powodu ulewnych 
dessozów, jakie w oiągu kilku ostatnich dni pa­
dały, zaczęły znowu tu i ówdzie występować rzeki 
i potoki. I  tak, w powiecie krośnieńskim wystąpiły 
z brzegów i zalały pola Jasiołka, Subatówka i W i­
słok, zaś w Sanookiem Potok stróieeki, który za­
lał całą Posadę olchowską, zrządzając wielkie szko­
dy. W ogóle stan wody wszędzie tak bardzo się 
podniósł, że obawiano się, i i  klęska powodzi znowu 
się powtórzy. Od wozoraj jednak zaczęły wody 
opadać.

Rusin i a reforma wyborcza. Z powodu 
snanego kompromisu polsko-ruskiego, który stanął 
między upełnomocnionym reprezentantem Rusinów 
w Lomiayi wyborczej posłem Wassilką, a repre­
zentantami Koła polskiego w tej komisyi, panowie 
dr. Oleśnicki i dr. Kost/ Lewicki ogłosili w imie­
niu rusko-ukraińskiego „narodnego komitetu" ma­
nifest do Rusinów, potępiająoy cały ten kompro­
mis i głoszący, ło  Rtsini za nio na świecie nie 
zgodzą się na ułożone warunki. Manifest ten po­
wiada, że komisya reformy wyborczej odrzuciła 
wszystkie inne wnioski posła Wassilki, a tern sa­
mem dopnśoiła się r ieełychanego pokrzywdzenia 
Rusinów. Dwadzieścia aiadm przyznanych Rusinom 
mandatów, które manifest nazywa „rzekomemi", 
nie zadowolą Rusinów. Żądają oni 42°/0 mandatów 
galicyjskich. Dalej ruski „komitet narodowy" po­
wiada, że wobec stanowiska, jakie zajęła komisya 
reformy wyborczej, poseł Wasailko nadal w niej 
bezwarunkowo pozostawaó nie może. W  końcu ma­
nifest wzywa posłów ruskioh w parlamenoie, by 
chwycili się najostrzejszych środków w celo zwal­
czania uchwalonej przez komisyę reformy wy­
borczej.

Internat Panien, pod wezwaniem św. Jana 
Kantego we Lwowie, przy nlicy Janowskiej 1. 88 
pod kierunkiem BS. Felicyanek zostający, przyj­
muje panienki, kBztałcąoe się od klasy 6 aj szkół 
wyższyoh i seminaryum nauczycielskich. W ycho­
wanki odprowadzane są pod opieką Siostry zakon­
nej, Mogą pobierać lekoye muzyki i konwersacyi 
niemieckiej. Co do względów sanitarnych, obok 
wszelkiej ostrożności, wychowanki Internatu uży­
wają priechadzek po obszernym ogrodzie zakłado­
wym. Bliższych szczegółów można zasięgnąć u prze­
łożonej Internatu.

Bankruotwo. Tymi dniami zamknięto handel 
delikatesów p. Józefa Piasecznego przy ul. Akade­
mickiej. Pasywa wynoszą około 60.000 koron.

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy
brzeski na posadę likwidatora przy mającej się 
z dniem 1 października 1906 roku otworzyć po­
wiatowej Kasie oszczędności w Brzesku. Roczna 
płaca 1.500 kor. Podania do 25 lipca. —  Zwierzch­
ność gminna w Felsztynie na posadę pisarza gmin­
nego z roczną płacą 300 kor. Podania do 1 sierpnia.

Niespodziewany epilog. Czytelnicy nasi 
przypominają sobie zapewne, że jednym z tych, któ­
rzy najgwałtowniej rzneali się na hr. Gołuchow- 
skiego w delegacyi węgierskiej, był hr. Eugeniusz 
Zichy. Owóż okazuje się teraz, że jegomość ten 
ma pomięszanie zmysłów, że kiedy już występował 
■e swemi mowami w delegacyi węgierskiej, choro­
ba ogromne spustoszenie robiła w jego nmyśle. 
Teraz zaś lekarze oświadczyli, że już dalej prze­
bywać na swobodzie nie może i że należy go od­
daó do domn waryatów. W  samej rzeczy rodzina 
odwiozła go do Doblingu.

Niedorzeczna pogłoska. Węgierskie dzien­
niki rozpuściły bajkę, że węgierska renta dlatego 
tak spada nieustannie, iż rząd austryaoki nakazał 
bankom wiedeńskim rzuoió na targ wszystkie za­
pasy swe tej renty. Minister skarbu dr. Korytow- 
ski w rozmowie z dziennikarzami wiedeńskimi 
oświadczył, że nietylko rząd austryaoki takiego 
rozkazu nie wydawał, ale nawet nie ma oczywi­
ście prawa wydawania bankom takich rozkazów. 
Mimo to jeden z mało inteligentnych pesłów wę­
gierskich —■ »  od takich, jak wiadomo, roi się te­
raz w sejmie węgierskim —  ma dzisiaj wnieść in- 
terpelacyę do dra Wekerlego i wystąpić z wielką 
mową przeciw Austryi tłoczącej finanse węgier­
skie. Wekerle, jeżeli ma odwagę cywilną, to po­
winien na tę interpolacyę odpowiedzieć, że węgier­
ska renta upada dlatego, iż kapitaliści w Europie 
tracą zaufanie do krajn, na którego czele stoją ta­
kie polityczne znakomitości jak : Kossuth, Appo-
nyi, Zichy, Rakovszky i im podobni.

Sensaoyjne aresztowanie. W  poniedziałek 
aresztowała polioya lwowska niejakiego Władysła­
wa Zielińskiego, który pochodzi z Królestwa, u- 
trzymywał się mieszkając od kilku miesięcy we 
Lwowie z lekcyi języka rosyjskiego, a powiada, iż 
jest hrabią i był ofioerem grodzieńskiego pułku 
huzarów w Warszawie. Uciekł z Rosyi rzekomo

dlatego, że groziła mu surowa kara wojskowa za 
nieusłuchania rozkazu strzelania do rewolucyoni- 
stów. Zieliński ma przy sobie legalnie wystawioną 
legitymację rosyjską z fotografią. W  tej legitymaoyi 
przyznany mu jest tytuł hrabiego. Powód aresztowa 
nia Zielińskiego był następujący: Zieliński wysłał 
w sobotę przez posługacza publicznego list do hr. 
Rnssookiego. List ten miał nagłówek: „Komi­
tet anarohiatyczno - komunistyczny", a żądał, by 
„w myśl statutu komitetu" hrabia Russocki dał 
400 koron na cele komitetn, a to na ręce „w ylo­
sowanego członka", tego właśnie, który list wysy­
łał. Podpisany był prezes „komitetu anarchisty- 
ozno-komuniatycznego" i „wylosowany". Żadnego 
z tyoh podpisów nie można odczytać. Hr. Rns- 
sookj żądanych pieniędzy nie w /słał. W ponie­
działek otrzymał znown list z takiem samem żąda­
niem i z uwagą, że jeżeli nie da zaraz pieniędzy, 
„komitet" uważać to będzie za odmowę, & zarazem 
nabierze przekonania, że hraoia Russocki zrobił 
doniesienie do władzy, przyczem naturalnie wspo­
mniano delikatnie o konsekwencyach odmowy. 
List Enowu doręczył hrabiemu posługacz publiczny, 
który miał daó odpowiedź pewnej dziewczynie. Ta 
powtórna groźba skłoniła hr. Rnssockiego do 
zawezwania pomocy policyi. Wskutek tego gdy 
owa dziewczyna przyszła po odpowiedź, aresztował 
ją oczekujący już ajent policyjny, Dziewczyna 
wskazała autora listu, więc i jego zaraz areszto­
wano, Zieliński przyznał się do tego, że pisał list 
dlatego, iż ohoiał dostać pieniędzy na wyjazd do 
Szwajoaryi.

Podnieść należy, że hr. Russccki, nie da­
jąc się zastraszyć pogróżkami i śmiało odnosząc się 
do władzy, postąpił sobie bardzo rozumnie i po o- 
bywate'sku. Krok jego powinien być wskazówką 
dla tych wszystkich, którzy znaleźć się mogą w po- 
dobnem jak on położeniu. W  ostatnim bowiem cza­
sie coraz to częściej zdarza się w Galicyi, że za­
możni ladzie otrzymują listy podobne, jak hr. Rus- 
soohi. Listy te oczywiście nie poohodzą od Ża­
dnych „komitetów anarchistycznych", bo takioh n 
nas wcala nie ma, ale od łotrów, którzy w ten 
sposób choą wyłudzić pieniądze od osób trwożli­
wych. Należy więo zaraz zawiadamiać o takioh li­
stach policyę. *

Rozpoczęte dzisiaj śledztwo wykazało, że Zie­
liński mieszka już około rok we Lwowie, Był bar­
dzo krótki ozas dyurnistą w Dyrekoyi skarbu, 
lecz posadę tę wkrótce porzucił i potem oddawał 
się próżniactwu. Żył niewiadomo z czego.

Uratowany przez psa. z  Jarosławia dono­
szą : Tymi dniami kąpał się tn w SaDie mały chło­
piec, uczeń V  klasy wydziałowej, i porwany wirem 
wody, saozął tonąć. Nikt jednak nie zauważył te­
go, gdyż właśnie zajęci byli wszyscy ratowaniem 
tonącego żołnierza, Grzegorza Kuźniara. Na szczę­
ście przejeżdżała tamtędy tratwą żona jednego z o- 
ficerów, a widząc tonącego chłopca, krzyknęła na 
swego dużego pudla, aby aportował i wskazała mn 
chłopaka. Posłuszny pies wskoczył w nurty, ohwy- 
oił chłopaka za kark i płynął z nim do brzegu. Na 
pół przytomny chłopak chwyoił kurczowo psa za 
krtań i udusił go.

Artylerzysta Kuźniar utonął. Pudel spisał się 
więo lepiej, niż wielka gromada ludzi.

Nowa metoda podwójnej buchalteryi- P.
Paweł Ciompa, kontroler Banku austro-węgierskie- 
go, wynalazł nową metodę podwójnej buchalteryi, 
tak łatwą, że do wyuczenia się jej potrzeba zale­
dwie ośmiu lekoyj po dwie godziny, podczas gdy 
dla wyuczenia się buchalteryi według wszelkich 
innych dotychczasowych metod, traeba było odby­
wać kilkumiesięczne etudya. P. Giompa urządził na 
próbę w Krakowie bezpłatny kurs dla rękodzielni­
ków, a wynik jego okazał się —  jak stamtąd do­
noszą —  nadzwyczaj pomyślny.

Możeby postarano się o to, żeby wynalazca i 
we Lwowie zaprodukował tę swoją metodę,

Przewróoone głowy. Tymi dniami odbył 
się w Krakowie wiec maturzystów i maturzystek 
na temat „Co nam szkoła dała, a '■zegośmy się od 
niej spodziewali". Młodzi mówcy i mówozynie za­
brali się W tak radykalny sposób do reformowani* 
szkoły, a przez nią całego ustroju społecznego, że 
przyzwoita część młodzieży opuściła zaraz zgroma­
dzenie, pozostali zaś uohwalili rezoluoye, żądająoe 
między innemi:

Zniesienia egzaminów i wszelkiej klasyfika- 
cj i, wolności sumienia przez zniesienie przymusu 
w uczęszczaniu na naukę religii i wykonywaniu 
praktyk religijnych, przez usunięcie uprzywilejo­
wania pewnych wyznań, przez usunięcię wpływu 
kleru ze szkoły i wszelkich instytuoyi szkolnych, 
wolnośoi przekonań przez usunięoie prześladowa­
nia tak nauozyoieli, jak uczniów za „nielojalne" 
zasady, zniesienia mundurów, wytwarzających je­
dynie szablon powierzchowny i ułatwiających śle­
dzenie młodzieży, a mijających się w zupełności 
z oelem na zdemokratyzowaniu polegającym, oraz 
zniesienia kartek do spowiedzi, zmiany roli na­
uczyciela zwierzchnika na nauczyciela kierownika, 
prawa organizacyi samodzielnej (wieoe uczniowskie, 
kółka samokształcenia, stowarzyszenia w celaoh 
kulturalnych i humanitarnych, jak kółka etyczne, 
pomoce koleżeńskie, biblioteki, ozytelnie itd.) pra­
wa podawania zbiorowych wyjaśnień we własnym 
zarządzie i petyoyi na konferenoye nauozycinlskie..
I t. d. i t. d.

Takie to niedorzeczne życzenia wyraziła ra­
dykalna młodzież obojga płci, co tylko uznana za 
dojrzałą, a można sobie łatwo wyobrazić, jak ładne 
stosunki zapanowałyby wkrótoe w naszyoh szko­
łach, gdyby się pragnienia tych radykałów spełniły. 

Krajowy Związek Turyatyozny. W e środę
18 lipca odbędzie się w Krakowie w Dyrekoyi 
tamtejszej kolei państwowej, posiedzenie „Związku 
Turystycznego" oelem ukonstytuowania wydziału.

Strejki rolne. Z Tarnopolskiego nam dono­
szą, że wczoraj rozpoczął się tam w wielu wsiach, 
w okolicy Borek Wielkich, strajk rolny. Chłopów, 
którzy wyszli rano do roboty, rozpędzili agitatoro­
wie w południe i zniewolili zupełnie do zaniecha­
nia pracy.

Sprowadzenie Słowaków do robót pol­
nych. Przez Lwów przejeżdżało tymi dniami tr.y- 
dziestu Błowaków sprowadzonych z Węgierskiego 
Grodu (Ungarisoh Hradisch) do dóbr br. Roirtaszk*- 
na w Horodenoe. Ajent, który ich dostarczył br. 
Romaszkanowi, zawarł z nimi umowę na akord po 
9 K od morga aa żniwo.

Zabity przez żandarma. Dzisiejszej nocy do 
mieszkania któregoś z letników w Brzuehowicaoh 
usiłował włamać się notoryczny lwowski złodziej 
Pryma wraz z jakimś drugim podobnym drabem. 
Właśnie obydwaj podważali szybę w oknie, gdy 
spostrzegł ich przeohodzący drogą żandarm. Zło­
dzieje poczęli uciekaó; leez żandarm dopadł ioh 
opodal i chciał zaaresztować i okuć w kajdanki. 
W tedy Pryma i towarzysz jego rzucili się z kija­
mi na żandarma. Żandarm broniąc się pchnął to­
warzysza Prymy bagnetem w pierś i zabił go na 
miejscu. Później zakuł Prymę w kajdanki i popro­
wadził do aresztów. Dzisiaj wyjechała ze Lwowa 
komisya sądowa celem rozpoznania zwłok zabitego.

List rozpaozy. W  prywatnym liście jednego

z obywateli ziemskich z Podola rosyjskiego czyta­
my co następuje:

................... d. 8 lipca.
Jestem świadkiem czwartego aktn tragedyi 

rosyjskiej. Spędziliśmy trzy dni wśród strajku fa­
brycznego i rolnego. —  Obydwa wywołane zostały 
przez delegata Dumy, przysłanego umyślnie w tym 
celu. Stronnictwo agrarne widzi, że nie przeprowa­
dzi przez Dnmę swojego projektn, szuka więo w 
agitacyi środka, któryby na Dumę oddziałał. A gi­
tacja  dąży do ruiny właścicieli ziemskich i wła­
ścicieli fabryk, żądane płace bowiem są niemożliwe 
do przyjęcia. —  Gdym to przedstawił w pertrakta­
cjach, odpowiedziano mi, że moje obliczenia są 
ścisłe, że jednak im właśnie o to idzie, aby wła- 
Śoioiele tracili, bo wtedy łatwiej przyjdzie im 
odebrać ich własność. Agitacya ta odbywa się 
w oczach rządu i wojska, które stanowczo oświad- 
ozyło, że nie będzie strzelać do swoioh braci, Osta- 
teoanie pozbawieni wszelkiej służby i zmuszeni sa­
mi bobie służyć, po trzech dniach układów i gróźb 
ze strony strajkujących, zgodziliśmy się na wszyst­
kie żądania, nie otrzymawszy w zamian żadnej 
gwarancji.

Szezęśoiem zaraz pierwszego dnia wysłałem 
córkę z guwernantką za granicę. Nie mając żadnej 
służby, sam zaprzągłem i odwiozłem je na kolej.— 
Go do mnie, to mam zamiar jeszcze zostać, aby się 
przekonać, ozy mi pozwolą zebrać zboże. Jeżeli je ­
dnak zobaczę, że to się nie da przeprowadzić, wy­
jadę i  resztą rodziny, jeśli naturalnie kolej będzie 
funkeyonowaó.

Obawiam się, że będziemy całkiem zrujnowa­
ni. Fabryka onkrn nie będzie w ruch puszczona z 
powoda braka buraków, któryoh albo nie wykopią, 
albo też za kopanie zażądają takioh cen, że się 
to stanowczo nie opłaci. Czy zagranica nie będzie 
interweniować? Wedle mojego głębokiego przeko­
nania ani rząd, ani Dama nie są w stanie zapro- 
wadzić porządku...

Temperatura dnia 8*-go lipca o godz. 7mej 
r a n o  wynosiła: w Galicyi zachodniej -(-14, w oL w o­
w ie -f  17, W Tarnopole -{-18, w Czerniowoaeh —j—20, 
w Wiedniu - f-17, w Salcbnrgu -j-17, w Graca -{- 18̂  
w Pradze — 18, w Tryeście + 2 2 ,  w Abbazyi —i-19, 
w Ragusie -f-26, w Budapeszcie —{—20, w Berli­
nie —{—19, w Hamburgu-{-18, . w Monachium - f - 16, 
w Zurychu -{-15, w Genewie —j—15, w Lugano -{-17, 
w Anglii -f-18, w Paryżu -+18, w Biarritz ~f- 20, 
w Nizzy -j-21) w półnoonych Włoszech -+20, 
we Florencyi "f-19, w Rzymie -{-21, w Ne&połn 
| 21, w Palermo - f  28, w M adrycie-f 21, w Sztok­

holmie +  20, w Petersburgu -{-1®j w W iln ie-{-19, 
w Warszawie "1-17, w Moskwie -f- 28, w Kijowie 
- f -19, w Odessie-{-22, w Serajowie —j—16, w Belgra­
dzie -{-20, w Bukareszcie -{-26, w Sofii —{—20. w Kon­
stantynopolu -j-26, w Atenaoh -|-28 (Temperatura 
według Celsiusaa).

Wypogadza się, ale jeszoze lokalne deszcze 
spadają w Austryi Dolnej, w Czechach, w Galicyi, 
w Węgrzech i w północnej Rosyi.

Zmarli, w  Jaśle dr. Hipolit Trembecki, le 
karz miejski W Kołaczycach. Padł on ofiarą swego 
zawodu, gdyż zaraził się tyfusem od chorego. — 
W  Krakowie Walenty Trzmiel, radzca dworu, emer 
radzoa apelaoyi, przeżywszy lat 76.

Stan pow ietrza. T. o g. 7 rano -+  16 R. 
w poł. -j- 22 R. w cieniu, -+  31 na słońcu. Bar 
761. Spada. Prześliczna pogoda.

Nleoo o mlłośoi.
—  Czy panna Saloia bardzo kocha swego narze­

czonego?
Baron Geldkdber. Cóż znowu! Ona ma taki 

posag, że nie ma potrzeby koohaó narzeczonego.. •
Nowe wyrażenie.

—,—  „Śpiewa, jak stary gramofon*.

Pielgrzymka do Ziemi Świętej. W  pierw­
szych dniach września b. r. wybierze się większa 
pielgrzymka Rnsinów galicyjskich pod przewodni 
otwem X . Metropolity A. Szeptyckiego do Jerozo­
limy, Betleem ect. Ponieważ do uczestnictwa w niej 
zgłosiło się kilku sięźy łacińskich i kilkanaście 
osób świeckich polskich, postanowił komitet urzą­
dzający pielgrzymkę utworzyć specjalną piątą gru­
pę dla me-Rnsinów. Ceny z calem utrzymaniem 
są następujące: I  kl. 460 K., II  kl. 400 K., III kl. 
300 K. Zgłoszenia ty lko  do 1 go sierpnia.
Wszelkich informacyi udziela komitet pielgrzymki 
do Ziemi św.: Lwów, pl»o św. Jura 1. 6. Piel­
grzymka potrwa 8 tygodnie.

W i d o w i s k a  i  k o n c e r t y .

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 lipca. 
„Największy program w tym sezonie!" 12 pier­
wszorzędnych atrakcyj 1 „Miss Matlie Wilkes" kre- 
olska śpiewaczka. „The greast Yoscaronys", wspa­
niałe igrzyska ikaryjakie. „The Saphos" najznako­
mitsi ekscentrycy na 3 rekach i t. d. W  niedzielę 
i święta dwa przedstawienia: o godz, 4 i 8. Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna 
ul. Karola Ludwika 9.

Literatura i sztuka
* Oskar Wilde. „Dgalogi o 8tt«ceu (.„Inten■ 

tionsu). Z  przedmową A. Nowaczyńskiego. Prze­
kład z angielskiego Maryi Feldmauowej. Lwów, 
1906. Księgarnia Narodowa. Str. 217.

Oskar Wilde (czytaj Uujld) znany był w An­
glii pod przezwiskiem „Lorda paradoksa* a prze 
zwisko to najlepiej oharakteryzuje olbrzymi talent 
tego człowieka i wszystkie przymioty jego nmysłu: 
a więc dyalektykę niesłychanie silną, wytwornośó 
stylu i samodzielność myślenia. Wszystkie te trzy 
przymioty najbardziej uwydatnił Wilde w swojej 
książce pod tytułem 9lntentionsu. Książka ta ma 
cztery rozdziały: „Zanik kłamstwa", „Pióro, ołó­
wek i trucizna", „Krytyk jako artysta* i „Pra­
wda masek". Pani Feldmanowa przetłumaczyła 
tylko dwa z tyoh rozdziałów, mianowicie pierwszy 
i trzeci i nazwała je „Dyalogami o sztuce", gdyż 
w rzeczy samej te dwa rozdziały prowadzone są 
jako dyalogi, podczas gdy dwa drugie (nieprzetłu 
maozone przez nią) jako rozprawy.

W  dyalogn p. t. „Zanik kłamstwa" albo wła- 
śoiwiej, jak autor mówi, „Upadek kłamstwa" (The 
Decag o f Lying) mamy taki oto paradoks:

„Rozkoszować się natnrąl Jestem zadowolo­
ny, że całkiem się wyzbyłem tej zdolności. Powia­
dają, że sztuka potęguje naszą miłość do natury, że 
odsłania nam jej tajemi iee i że po dokładnem prze- 
stndyowaniu wielkich malarzy dostrzegamy w niej 
szczegóły, któryoh nie zauważyliśmy poprzednio. Co 
do mnie, to zrobiłem doświadczenie wręcz przeci­
wne: im więcej studyujemy sztukę, tem mniej nas 
zajmuje natura.

W  rzeozywistości sztuka wskazuje nam tylko 
brak określonego celu w naturze, dziwną jej chro­
powatość, okropną monotonię, absolutną połowi- 
oznośó i brak wykończenia. Natura ma oczywiście 
dobre intenoye, ale jak kiedyś powiedział Arysto­
teles, nie jest w stanie ich wykonać. Gdy patrzę 
na krajobraz, natyohmiast dostrzegam też wszystkie 
jego braki. Bądźmy jednak zadowoleni, że natura 
jest tak niedoskonałą, w przeciwnym bowiem razie
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me mielibyśmy sztuki. Sztuka jest naszym płomien­
nym protestem, rycerską ptYbą sprowadzenia n&tr 
ry do wlaśt’wych jej granio. A  co się tyczy tej 
rzekomo nieskończonej różnorodności w naturze, to 
jest ona poprostu mytem. V7 ni turze nie ma jej 
wcale. W ypływa ona z umysłu, wyobraźni lub ar­
tystycznej ślepoty patrzącego.

Cyryl. Nie h i tak będzie. Ale wszak nie 
musisz patrzeć na krajobraz. Możesz leżeć na tra­
wie, palić i gawędzić.

Vivian. Kiedy ta natura taLe jest niewygodna. 
Trawnik twardy, nierówny i wilgotny, przytem roi 
się ud obrzydliwego robactwa. Toż najgorszy rze­
mieślnik srobiłby ci siedzenie wygodniejsze, uiż ca­
la ta wspaniała natura. Nie skarżę nie jednak. Gdy­
by natura byłi wygodniejsza, lndzio nie byliby 
nigdy stworzyli architektury, a ja wolę przebywać 
▼ mieszkaniu, niż na wolnem powietrzu. W  inib- 
ezkaniu mamy doskonałe ucsuoie proporcji, W szy­
stko nam podlega, przystosowane jest do naszego 
ubytku i przyjemnośoi. Nawet egotyzm , tak nie­
odzowny dla poczncia godności ludzkiej, jegt wy­
nikiem życia domowego. Poza domem calowiBk staje 
się abstrakcyjnym i bezosoblgtym. Całkowicie za­
traca swą indywidualność. Przytem natura tjjk jest 
obojętna, bezw. ażliwa. Ilekroć się przechadzam pu 
parku, czuję, żo nie jestem dla nie, niezem więcej 
nud tę krowę, co się pasie na wzgórzu, lub balda- 
seek, kwitnący w rowie. Wszystl o nas pi zakony wa
0 tern, że natura nienawidzi rozumu ludzkiego. Zre­
sztą myśleń'® jest czynnością najuiezdrowszą ze 
wszystkich, a ludzie umierają fc myślenia tek samo 
jak z każdej innej choroby Na szczęście w Anglii 
nie Jest ono przynajmnie z irażl :we. Wspaniałe na­
sze zdrowie zawdzięczamy calkow icie naszej głupo • 
ci o nsrodowej. I  mam nadzieję, że prz*. długie je- 
iiacze lata zdołamy utrzymać tę wielką historyczną 
twierdzę nasze szczęśliwości, cbncia* z drngiej stro- 
iy ięLam się zagrażającej nam “ yper-edukaeyi. 

\ . s»ak dzisiaj ktokolwiei nie jest w stanie lam ni­
czego się nanczyć, zabiera oię wnet do narczanii 
innych. Jedyny tei to rezultat naszigo entnzyazmu 
dla wiedzy. Ale tymczasem wracaj Bubie do swej 
nadnoj i niesłyoLanie niewygodnej natury a po­
zwól mi przejrzeć koi akt ę z mojej roaprawy,

Cyryl. Pis isz urtykuł! Niezbyt to chyba kon- 
sekwen my wynik tego, co dopiero mówiłeś.

?ivian. A komuś zależy na honsekwencyi ? 
P Ł.trom chyba i ćokt^ynerom, nudnym figurom, 
doprowadzającym swe zasady do ostatecznej kc.n- 
sekwt ncyi, chociażby sami dochodzili przez nie do 
absurdu. Mnie na niej me zależy zgołu Jak Emer- 
son wypisuję na drzwiach mojej bibboteki słowo: 
„ kaprys*. Zresztą artykuł mój zawiera bardzo oen- 
aą i zbawienną przestrogę. *> sśli znajdzie posłuch, 
może stworzyć nowy renesans sztuki,

Cyryl. Cóż w nim omawiasz?
Piotan. Chcę go zatytułować: „Z in ik  kłam­

stwa*.
Cyryl. KtametW- Budziłem, ie  nasi mężowie 

polityczni starają się już o to, by «ie zanikło.
V'ńau. Niestety, nie. Ci nigdy gję nie wrno- 

szą ponad poziom m mego przeisręos nia faktów, 
prnyczem wdają się jeszcze w nadne dowodzenia, 
te właśnie m ..ją racyę i w nudniejsze jeszcze tłu 
m-czenie rzcci y po swojemu.

Co; za różnica między nimi, a dzielrym kłam­
cą, twierdzącym śm ało i otwarcie, z pysznem po­
czuciem nieodpowiedzialności i ze zdrów ą, naturalną 
pogardą dla wszelkiego rodzaju dowodów. Bo w 
gruncie rzeczy cóż stanowi istotę subtelnego kłam-: 
stwa ? To, że ssmo się daje poznać. Jefili ktoś ma 
tak mało fantazyi, że kłamstwo «we popierać mnsi 
dowodami, to niechże jnż lepiej odraza mówi pra­
wdę. Nie, zaprawdę nasi mężowie polityczni na nic 
się tu nie zdadzą. Raczej dałoby się już coś po­
wiedzieć na korzyść naszych adwokatów. Oni jedni 
włożyli na siebie togę dawnyoh sofistów. Ich sztu­
czny zapał i pusta retoryka bywają nieraz wprost 
wspaniałe. Umieją złą Bprawę przedstawić za do­
brą, jak gdyby dopiero co stuńozyli akademię kłam­
stwa; stąd też zdarza im się częato tak oblagowzć 
sędziów przysięgłych, że wydają wyroki uwalnia­
jące ioh klientów. A  posuwają nieraz kłamstwo tak 
daleko, że umieją nawet uwolnić od kary tych pod- 
sądnyoh, którzy naprawdę są ludźmi zupełnie nie­
winnym i

W  dzisicjazem społeczeństwie nie widzę próor 
adwokatów ludzi, któr-yby nprawiali sztukę kła­
mania z wielkim talentem. Nzwf', dzienniki są jnż 
pod tym względem r* upadku. Doszliśmy już do 
tego, że zupełnie można na gazetach polegać. Nie­
jeden też naprawcl<j nfa im przebiegając okiem po 
ich długich a nudrych srpaltach, Zresztą —  we­
dług nrszyoh dzienników —  dzieją się na świecie 
znwsze rzeczy takie, których opisu czy a ó  właśnie 
nie warto. Pomijająo to, ż< kłamią, wątpię czy kto 
potrafi powied".ioó jeszo*e coś korzystnego o dzien­
nikarzach i adwokatach. Mało mnie zresztą oni 
obohodtą, d’ a mnie jes. Pij* ‘ żniejszą rzeczą bro­
nić kł- nstwi w dziedzinie sztuki1.

Tu następuje nadzwyczaj subtelna satyra na 
°ałą bieżącą literaturę angieluką i francuską J ik 
zręcznie autor charakteryzuje rozmaitych pisarzy i 
w krótkich słowach ocenia ioh wartość literacką, 
powziąć można wyobrażenie z tych kilka wierszy, 
-tó?e poświęca głównemu przedstawicielowi natu­
ralizmu francuskiego, „ t  an Z<lx, pisze on, wierny 
°Wej górnolotnei tyradzie: L ’homme do gćnit n’a
jamais d esprit, postanowił naci dowieść, że nie bę­
dąc geniuszem, może prrynajmniej być nudnym. A 
jak świetni s mu się to udajil Zdaniem autora, na­
turalizm jest najgorszą szkołą pisi rską, Twierdi i 
on bowiem, że „jeśli pisarz stoi już tak nisko, że 
z życia musi brać swe postacie, to niechże przy­
najmniej nada im pozór tworów wyobraźni, a nie 
onełpi się jeszoze, że daje tylko kopie".

Są to oczywiście paradoksy bardzo dowcipne
1 sprytno, a jak śmiałe, to naprzyuład przekona nas 
następujący nstęp. Autor utr^> tuuje, że nie sztuka 
naśladuje naturę i według niej wzoruje się, ale, że 
odwrotnie, natura naśladuje sztuLę i stara się we 
wszystkiem .lej dorównać. Paradousalną tę tezę uza­
sadnia antor jak następuje:

„Któż, jeśl’ nie impresyoniści stworzyli te 
cudne, oiemne mgły, oo się wloką po naszych uli­
cach, przyćmiewają lampy ga-owe i zamieniają 
domy na cienie potworne? KomuŁ, jeśli me im i 
mb mistrzowi zawazięozemy te czarowne zwoje 
srebrzysti >. co zwisają nad uaszemi rzekami i zwie­
wnym, lotnym obłokiem przysłaniają ich mosty i 
łódki, szybujące po tafli wód ? Ogromna zmiana, 
jaka w ciągu ostatnich lat diiesięciu zaszła w kli­
macie Londynu, jest jedyn;e i wyłącznie dziełem 

szczególnej szkoły artystycznej. Uśmiechasz się 
°®ytelniku. A  jednak rozważ tę 1 weBtyę z nauki- 
^ego lub metafizycznego punktn widzenia, i prze­
gnasz się, że mam słuszność. Bo esemże jest na- 

JjEj* ? N tura nie jest pramatką, która nas zro- 
1 ą, lees naszym produktem. Nasz to mozg po­

s ł u j e  ją do żyoia. Rzeczy istnieją, ponieważ my 
k widzimy, & co widzimy i jak widzimy, zależy 

*fuki której wpływowi ulegamy. Wielka to 
0 czy na rzecz rakąś tylko patrzymy, czy 

1% tnaze widzimy. Wcale jsj nio widzimy, do- 
h nie dostrzegamy jej piękna. W tedy aopiero, 

jedynie wtedy zaozyna się jej istnienie. Obecnie

V ludzie widzi już mgły, nie dlatego jednak, że one 
istnieją, lecz dlatego, że poeci i malarze objawili 
im tajemnicze piękno tego zjawiska.

Prawdopodobnie mgły istniały w Loudy.ue od 
wieków. Twierdzę to nawet z całą pewnością. Ale 
nikt ich nie widniał i dlatego te*: nic o nich nie 
wiedzieliśmy. Nie istniały, póki ich sztuka nie od­
kryła. Obecnie, trzeba przyznać, I mgły stały się 
istną pl igą. Pewra klika malarzy zupełnie się na 
tym pnnkcie zmanierowała, a przesadnym reali­
zmem swej metody wywoływać gotowa przezię­
bienia i katar u nieopatrznych widzów. Obrazy, 
które nam sprawiają rozkosz artystyczną, mogą 
wywoływać zapalenie płuc u osób mniej kultural­
nych. albo bardziej wrażliwych. Należy więc pra 
gnąć, by sztuka ozarowne swe oczy w innym 
zwróciła kierunku. Już zresztą to uczyniła. Owo 
białe, wibiujące światło słoneczne, które tera:7 wi­
dujemy w obrazach Francuzów, o dziwnych re­
fleksach koloru malwy i niespokojnych cieniach 
floletow/oh —  to ostatnia fantazya sztuki, skopio­
wana priez naturę wprost znakomicie. Ody da- 
wnioj natura odtwarzała Corot'a i Daubigny’ego, 
obecnie duje nam wspaniałych Monetćw i czarują­
cych Pisarów. W  niektórych momentach —  rzad­
kich, co prawda, leo* zdarzających się od czana do 
czasu —  natura stajr Się nawet zupełnie moderni­
styczną. Oczywiście, że nie zawsze można jej ufaó, 
zwłaszcza, że nrjcsęścfej się spóini'*. Sztuka bo­
wiem, stworzywszy efekt niezrównany i jedyny, 
przechodzi do innych. Natura natomiast zupom ma, 
że naśladowanie może też być obelgą i powtarza 
ten sam efekt aż do znudzenia. Dziś naprzyl lad 
ładon człowiek prawdziiwie ucywilizowany nie bę 
dzie się zachwycał zachodem słońca. Zachód słońca 
najzupełniej wyszedł z mody. Należy on do epoki, 
kiedy Tnrner był osestnim wyrajem * sraki. Za­
ch- yt u. i  pięknością zachodu jest niezawodną o 
-ci 'tą parafiańszczyzny. Niemniej jednak zjawisko 
to istnieje. Wczoraj wieczorem mrs. Arnndel nale­
gała koniecznie, bym stanął przy oknie i zachwy­
cał się „cudneu n>ebe*n wieczornem®. Naturalnie, 
musiałem to uczynić Jest ona jedną z tych nieco 
ograniczonyoh, czarujących kobiet, którym niepo­
dobna nic odmówić. I  cóż zobaczyłem ? Nic, pont d 
drngorzędnigo Turnera, poprostu Turnera z n«.j- 
gorsrego okresu jego twórczości, ze wszystkimi błę­
dami malarza, uwydatnionymi w sposób karyka- 
turalny. Pr-yznaję zresztą, że życie aż nazbyt ozę- 
stu popełnia ten sam błąd. Niejednokrotnie stwa­
rza fałszywyoh Rcnes’ów i VautTinb’ów tak samo, 
iak natura obdarza nas pewnego pięknego dnia 
wątpliwoj jakości Cuypem, innyia razem znów bar­
dzo problematycisnym Ronsseau’em. A  jednak tego 
roduaju falsyfikaty najbardziej nas gniewają, gdy 
je popełnia natnra. Tukie się wydają głupie, pro­
ste i zbyteczne. Fałszywy Viutrin może yjąa je­
szoze bawić; problematyczny Cuyp jest nieznośny. 
Nie chcę jednak sądzić natury zbyt surowo. Pra­
gnąłbym tylko, by Kanał la Manche, zwłaszcza 
koło Heatings, me przyponjinał tak bardzo często 
Henryka Moore’a —  szarą perłę o żółtych re­
fleksach świetlnych. Jednakowoż, gdy sztuka sta­
nie się wszechstronniejszą, natura również będue 
więcej urozmaicona. Bo, Ż3 natura naśladuje sztu­
kę, temu nie z-iprzeczą już dziś i pajgorsi jej wro­
gowie*.

Z  przytoczonego ustępu snadnie czytelnik 
wysnuje obraz roboty angielskiego pisarza: jego
ogromną dyalektykę, jego niesłychaną zręc-ność 
stylową i je ?o  umiejętność odwracania uwngi czy­
telnika od wszystkiego tego, co mogłoby uwyda­
tniać paiadoksalnośó jego twierdzeń, a natomiast 
skierowywinia jej na te strony sprawy, w których 
paradoks nie okazuj5 się tak bardzo krzyozącym. 
Zupołuie tak, jak preatidigitf torowie, którzy na 
swoich przedstawieniach dlatego tylko wychodzą 
riycięsko z nieprawdopodobnych sztuk swoich, że 
gadaniną swoją odwracają nwagę widza w innym 
kierunku i przez to nie pozwalają mu widzieć tego, 
co ma być nkryte pr ed jego wzrokiem. Z  tern 
wszy tkiem \Vild» czyta się i; przyjemnością, a 
paradoksalność jego nietylko nie razi, lecz owezem 
dodaje pieprzu i soli jego prozie.

Oto naprajkład stawia on sobie za zadanie 
udowodnić, że ży c ie— jako produkt natu-y — nie 
wiele jest warte; owszem do pewnego stopnia jest 
ono trywialnem, nndnem, a co nkjgorsaa, że dozna­
nych w nim wrażeń nie można dwa razy przeży­
wać; gdy natomiast w sztuce można je powtarzać 
niezliczoną licafcę razy. Rozwijając tę myśl, powiada 
lord paradoksu, „na półce bibliotecznej tnż za mną 
stoi B^ska Komedya i wiem, że akiro ją  cylko 
otworzę na pewnej «tronioy, natychmiast uczuję 
nienawiść palącą do pewnego człowieka, który je ­
dnak mnie rigdy nie skrzywdził, lnb raiłośó wie? 
ką do kogoś, kugo nigdy nie widziałem i nigdy 
nie zobaczę. Nie ma nastroju, nie ma namiętności, 
którąby nas Sztuka nie mogła natchnąć, a kto od­
krył jej tajemnicę, mc.̂ .e też przepowiedzieć, co nas 
czehi. Możemy pcw ied-ieó: „Jutro, o świcie bę­
dziemy się z poważnym Yirgilem przechadzali po 
Dolinie śmierci"; i patrz, poranek zastaje nas isto­
tnie w mrotsnym lenia, u boku Mantuańczyka. 
Przekraczamy bramę tradycyjną, gdzie ginie wszel­
ka nadzieja i ze wspóto niciom lub rudoieią ogląda­
my grozę d-ugiego świata. Oto defilują przed nami 
hypokiyci, o pomalowanych twarzach i przyłbicach 
ze złoconego ołowiu. Pędzony wichrem bezlitośnym, 
spogląća ku nam rozpustnik, blmL^ierca w oczach 
naszych ciało swe szarpie w sztuki, a hulaka wle­
cze się zwolna smagany deszczem. Zrywamy z 
dr sewa zwiędłe gałązki w gaju Harpij, a każda 
ciemna, trująca gałąź sączy w oczach naczych czer­
woną krew i wraca gorzkie kizyki. Z  ognistego 
rogu mówi dc nas Odyseusz, a kiedy z płomien­
nego groluu powstaje wieiki Gibelin, i my przez 
chwilę żyjemy dumą tryumfu nad podobną męką. 
Skróś mrocznej purpurowej atmosfery przelatują oi, 
co świat splamili piętnem swego grzechu, a w gro­
bie, cuchnącym wstrętną chorobą, nabrzmiały od 
wodnej puchliny, do potwornej bryły błota podo­
bny, leży Adamo di B resco, odlewaoz fałszywej 
monety. B.aga posłuchu dla swej nędzy, a my 
przystajemy i słuchamy, jak suohemi, zmartwiałe- 
mi ustami opowiada, ie dnirm i nocą marzy o 
czystych pizeóroo syoh źródłach, oo chłodnemi strą­
gami z szum m staczają s>ę z zielonych pagórków 
Casenty. Sinon, fałszywy Grek z ^roi, urąga jego 
rozpaczy. Wymierza mu policzek i —iczynają wal­
czyć. A  my zgnębieni ich hańbą, stoimy niezdecy­
dowani, aż Y  rgil karcąrem sło wem wyry wa ni 3 
z odrętwienia i prowadzi do miasta olbrzymów, 
Lędy król Nemrod dmie w róg myśliwski Czekają 
nas rzeczy straszne, a my bieżymy ku nim w stro­
ją  Danta i z sercem Danta. Brniemy przęz bagna 
Styxu, a poprzez jego g.ząsLie fale, Argeati pod­
pływa ku r-,Bzej łodzi. Woła na nas, a my go od­
rzucamy. Głos jego rozpaczy sprawia nam radość, 
a Yirgil chwali nas za nieugiętoćć naszej wzgar­
dy. Wstępujemy w zimny, kryształowy Kocytuo, 
w którym zdrvey utkwili, niby źdźbła w  szklan­
ce. Stupy nasze potrącają o głowę Bocca. Wzbra­
nia się wymienić nam swe nazwisko, a my wyry' 
wamy Kępki włosów z jego Trzeszczącej czaszki. 
Alburigo błaga, byśmy na chwilę stopili lód jego 
twarzy, aby mógł trochę zapłakać. Zobowiązujemy
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się słowem, lecz pu wysłuchaniu jego bolesnej opo­
wieści, cofamy dane mu słowo i odchodzimy. A  o- 
krucieństwo to jest naszą powinnością, bo cóż po­
dlejszego nad okazywanie lituśei nędznikom, ska­
zanym przez Boga ? Między szczękami Lncypera 
widzimy tego, oo sprzedał Cnrystnsa, a w paszczy 
Lncypera tych, co zamordowali Cezara. Drżąc ze 
zgrozy, wybiegamy— by »nów zobaczyć gwia»dy“ .

„ I  tak prowadzi nas autor przez oałe „Piekło1;
Dantego, potem przez jego „Czyściec* ; w ten spo 
zób cofa czas o sześćset 
Florentozykiem przeżywa 
skiego.

„Jest coś dziwnego w tej tranapoEycyi uczuć 
—  powiada autor. — Przeżywamy cierpienia poety 
w tern samem natężeniu jak in sam, a śpiewak 
wszczepia nam w duszę wój własny ból. Martwe 
usta niosą nam poseLtwo, a serca, co dawno się 
rozpadły w proch, mogą w nas tchnąć radość ży­
oia. Nie ma namiętności, którejbyśmy nie ozuli, nie 
ma radości, którejbyśmy nie zaznali. Możbmy z gó­
ry ustanowić chwilę naa^ego uświęcenia, a także 
chwilę naszej wolności, Ż y c ie ! Życie 1 Nie do nie­
go zwraoać się nam należy po dopełnienie nas-ej 
Wiedzy, lnb doświadczeni.. Życie jest ozemś ogra­
ni ozonem, warunkami bez związku w sw^oh prze­
je waoh, bez owej subtelnej łączności między fors ą 
a duchem, bez której umysł artystyczny i kryty­
czny nie może absolutni® doznać zadowolenia. Zbyt 

j wysoką cenę ustanawia ono na swój te  'er, a my 
| nabywamy najlichszą z jego tajemnic aa cenę po- 
* twornie wygórowaną. Zatem po wszystkie subtelne 

wrażenia mnsimy się zwraoać dc Sztuki. A  to dla­
tego, że ona nas nie runi, nie obraża. Łoy, wyoi- 
śnięte nam praer trcuedj ę, są przykładem pięknego, 
bezbolesnego wi issenia, które ma właśnie wywo­
ływać Sztuka. Płaczemy, lecz nie odczuwamy nzy 
cznego bólu. Cierpimy, lecz w cierpieniu naszeia 
nie ma goryczy. Jeżeli oierpienie, jak powiada Spi- 
nozza, jest drogą, wiod jcą do udoskonalenia, to cier­
pienie płynące ze Sztuki oczyszcza i uświęca nas 
równocześnie. Tylko przez Sztukę, jedynie i wy­
łącznie przez Sztukę, możem^ osiągnąć doskonałość; 
tylko przez Sztukę, śedynie i wyłącznie przez sztu­
kę, możemy ujść przed niebezpieczeństwem pozio­
mego żyoia powszedni* go*.

Należy się uznanie p, Maryi Feldmanowei za 
to, że pedjęła się tłumaczenia ksiątKi tak. niesły­
chanie trndnej, ale mamy oprócz uznania żal do 
niuj, że nirf postarała się o lepszą korektę swojego 
przekłada, wskutek czego wkradł" się tu i ówdzie 
nieprzyjemne błędy gramatyczne jak n. p. na stro­
nicy 12 „niepodobna uważió je  za możliwe", a 
znowu na str. 187 czytamy takie krzyczące zda­
nie, i i  „nowocześni puryfani* nie są w stanie pię­
kność zniszczyć*.

W  innych znów miejscach autorka tak wie­
rnie trzymała u ę  angielskiego tekstu, że tworzyła 
frazesy, >«żące ucho czytelnika polskiego. W ięc 
naprzyklad na stronicy 81 zamiast powiedzieć, że 
nowoczesne tapety są pozbawione wszelkiego pię­
kna, pisze: „próżne są wszelkiegu piękna". A  na 
stronicy 78 powiada, ie  żółte narcyzy są jakby 
„wyrzeźbione z ambry i chłodnej kości słoniowej*.
Tymczasem W ilde pisze; „Tliey seem to be made 
o f amber and cool ivory‘'. Co znaczy po polsku, że 
„wyglądają one jak gdyby były wyrzeźbione z bur­
sztynu i młodej kości słoniowej", gdyż kość sło­
niowa, póki jest młoda, świeża, jest daleko mniej 
aółtą, prawie białą, tak właśnie, jak ni *cyzy. Ta 
zawiodła tłamaczkę znajomość języka angielskiego 
i dwuznaczności istniejąoe w tym językn. Ta nie- 
dośó dobra i głęboka znajomość angielszczyzny 
stała się powodem także i innych błędów w tłu­
maczeniu.

Moglibyśmy ion maóstwo przytootyć, ale dia 
przykładu podamy tylko niektóre, te, która nas bar­
dziej raziły. I  tak na stronie 208 czytamy w pol­
skim przekładzie, że „zawsze uczymy (dzieci) wepo- 
mmeń, nigdy spotęgowani", indywidualności". K ró­
tko wprawdzie, ale niezrozumiale. Tymczasem au­
tor powiada: „W e teaoh people how to remamber, 
we never teaoh them how to grow* —  co znaczy; 
staramy się rozwijać pssr ’ęć, a nigdy r ie nozymy 
i&k się wogóle rozwijać i wzrastać. Na stronioy 
186 tłómaczka powiada „istotą myśli tak same, jak 
istotą żyoia jest rozlewność, a to, oo ludzie nazy­
wają nieszczerośoią, jest popreara środkiem, służą­
cym do zwielokrotnienia naszej indywidualność11.
P^zyjna każdy, że zdanie to nio bardzo jest zrozu­
miałem, natomiast o wiele zrozumialszem byłoby 
przetłómarzenń tegc ustępu w spoBÓb następujący ‘ 
istotą myśli t“k samo, jak istotą żyoia jest wzrost 

roz?7uj (W ilde wyraźni' powiada łhe groteth), a 
to, co ludzie nazywają niekonsekwencją (bo tu nie 
o nieszczerośc, ale o niekonsekweneyi jest mowa), 
jesł poprostu środkiem pomnożenia naszej indj wi- 
dualności.

Obawiamy się znudzić czytelnika tą pedante- 
ryą w rozbiorzu pr-eHadr, więc kończymy naszą 
reoenzyę wypowiedzeniem ~,adowol*nia, że dzieła 
W ilde’a są już tlórnaczone na nasz język.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 9 lipoa.

(Z.) Od fcrzeoh dni unów padają deszoze. n- 
tradniają będąoe w pełnym toku roboty żni-
wiarsbie na Węgrzech i wzbudzają obawy co _____
do wyniku zbiorów. P łaszcza  tam, gdzie zbo- | może przyznać

tanków ziarna, nagromadzonych w Wiedniu, 
iest następujący : pszenicy 10* wagonów, żyta, 
91, jęczmienia 46, owsa V6, kukurudzy 888 
soozewioy 6 wagonów.

Notowania oen za 50 kilogramów looo 
W’iedeń są następujące:

Z® pszenicę oisańską (77 do 8 i  kilo) 
8’40—8 »0, za banatkę (76 do 8C kilo) 8*00 
do 8*50, za słowacką (76 do 81 kuo) 7‘80 do 
S'86, za dolno-austryaoką (76 c*o 79 kilo) 7'96 

880
Za zyto słowackie (72 do 74 kilo) 6’80 

do 6’9P, za rozmaite węgierskie (72 dc 74 kilo) 
6'65—o'90, za aastiyack’ ® (71 do 74 kilo) 6’75 
do 6-95.

Jęczm ień na paszę 7 '2 5 — 7’45.
Z« kukurudzę węgierską 65C do 6 70, 

Cinruantin Y'75—&'20
Za owies węgierski w poślednich gatun­

kach płacono 0 00—0’0t, śicdnie gatunk: 9'86 
do 10’00, prima 9'PO—*0'25,
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(Depes0e porannej. 
Budapenzt. W  Sejmie wystąpił
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Banfify
z oświr dooniem, że nie można dopuśoió do te­
go, aby Węgry stały się państwem wioloję- 
zyoznem. Smutny przykład pod tym względem 
daje Austrys . Państwo to jest zupełnie rozbite. 
W  Austryi od ozasów hr. Taaffego szalbje wal­
ka językowa na szkodę monarchii. Węgry nio 
mogą iśó śladem tej polityki i muszi obstawać 
przy państwie j^dnolitem Mówca czyui zarzm, 
prezydentowi I».by, że pozwolił posłom chor­
wackim ziożyć przysięgę po chorwacku i że 
pozwalf przemawiać w Izbie me tylko po olior- 
waoku, ale i po niemieoku.

(Depesse popołudniowe). 
Kra<ów. Poczta Tars^awska dzisiaj me

że wylęgło, może jakośó jego bardzo wiele u 
cierpieć.

Dziś pokazywano na targu tutejszym bar­
dzo wiele próbek nowej pszenicy węgierskiej. 
Przeważnie są oi-j- prześliczne, zwłaszcza z o* 
kolie radciseńskieh. Spodziewają się tam prze­
ciętnego zbioru 10 centnarów metrycznych 
z morga. W  Banaoie liczą na 71/, centnarów 
z morga. Stan pszenicy na Słowac.-iyżrie jest 
doskonały i liozą tam na 8 oentmrów metry­
cznych z morga, zaś w graniozrjoy oh z Austryą 
komita aoh, położony oh przy szlaku kolei Po­
łudniowej liozą na 9 oenenarów. Ostatnie obli­
czenia przypuszczalnego zbioru pszenioy są o 8 
Miliony centnarów lepsze od ostatniego spra­
wozdania rządowego i przyjmują ogólny zbiór 
na przeszło 49 milionów centnarów. Różnica 
ta wynosi w pieniądzaoh 46 do 60 milionów 
koron.

Także sprzęt żytc zapowiada się lepiej

B U ż ow a k i 
Czeremchowa.

i . ™  sprzęt « w .  ^ P « w . u a 8i ę i 3 t .e , ,  KadIub.sk g  qmia,„ v8kn zr f  >
m ż przypuszozano w ch w ili rozDOOzęcie, robót \ . . y  .   ̂ , 0 p niaiski z Pa-T .L . .U _______ a i . - - __________ { Janiec, K. Bartmańsey ze Spasa. K. Uiojski z ra

nadeszła.
Tryeat. Wczoraj wieczorem demonstrowało 

około 200 socjalistów przed ratnszem i przed re- 
dekeyami pism włoskich z powodu obstrukeyi W ło­
chów w komrsyi reformy wyborczej.

Warszawa. Qdv wczoraj w południe dwaj 
urzędrioy kole. nadwiśiańBaiej w towarzystwie 
dwóch żołnierzy w dwóch dorożkach ohoieli 
znwieśó pieniądze do urzędu skarbowego, jacyś 
ludzie napadl i na nioh i pbózęló do nioh strze­
lać. Jeden żołnierz został zabity, d ugi zranio­
ny. Jeden urtędnik zdołał umknąć wraz z 
30.000 rubli w banknotaoh Napastnicy zabrali 
8 worki z rublami srebrnemi w sumie 6000 ru­
bli i ucienli.

Petersburg. Bada państwa obradowała 
wczoraj nad uehr aloną przez dumę astawą o 
zniesieniu kety śmierci. K ’l*u tnówoów oświad­
czyło r!ę za przyjęciem ustawy. P. Timir_"jew 
wskazał na to, że jednomyślne przyjęcie usta- 
wy, a p^-ynftjmniej jej artykiUu pierwszego 
przyoryni się jsnaoznie do uspokojenia kraju.

Petersburg. W  pociągu osobowym Mo- 
akwa-Jarosław dw‘.,i nieznani podróżni zastrze­
liwszy konduktora, impadli na kasyera i zrabo­
wali 27-000 ruoii. Następnie zatrzymali pociąg 
za pumooą sygnału alarmowego, opuścili wa­
gon wr»* ze "rabowanymi pieniędzmi i nnikli 
bez śladu.

Petersburg. W edłu ę zgodnych  relaoyi 
wszystkioh kem enduntów pułków , elem ent ż y ­
dowski działa nadzw yczaj rozkładowo na ar­
m ię. Śledztw a w spraw ie w szystkich buntów , 
n iesu bordyn acji i awantur w wojsku doprowa­
dzały zr wsze i stale do w ykryoia, iż inioyato- 
rem b y ł źołn ierz-żyd. W skutek tego m nóstwo 
dow ódzców  błagało m inisteryum, aby w ogóle  
nie rekrutowano żydów , lnb też jeżeli mają 
b y ć  zaoiągani do wojska, tc  aby  z n ich  tw o­
rzono osobne oddziały, niem ająoe żadnej s ty ­
czności z reszts żołnierzy. R aporty  te skłoniły 
ministeryum do wydania polecenia, aby  wszyst­
kich ŁoJnierzy-żydów zebrać razem  i n tw or-yó  
z nioh o%obne oddziały wojska i w ysłać je  do 
krajn zakaspijskiego, m ianow icie du S uchary i 
C hiw y, gdm e rew olucy ia działalność ty ć ó w  
b y ła b y  zupełnie sparaliżowaną. Ź jb y  jednak 
zam askować tę robotę i n io obraz’ ó przez to 
bankierów  żydow skich, operaoya te będrie rię 
nazywała translokaoyą w ojsk  i inneni niż d o ­
tąd rozm ieszczeniom  żołn ierzy po pułkach.

Londyn. W izbie wyższej lord Rcberts 
wywołał dyskusyę w sprawach wojskowych. 
Twierdził on, że naród nie powinien być nie­
przygotowanym na wypadek wojny. Wyono- 
wanie woj"kowe musi być podniesione, tak, 
ażeby każdy obywatel mógł braó udzi i  w o- 
bronio kraju. Odpowiadając na to, minister 
wojny Hi dane zapowiedział, że mebawem udo­
wodni, iż kwetby i armii terytoryalnej nie jest 
w zaniedbaniu, ale rząd stanowczo jest przeci­
wny powszechnemu obowiązkowi służby woj­
skowej ze względu na wielkie jego koszta.

Paryż. *Y izbie deputowanych sooyalista 
Conetam żąaał amnestyi dla wydalonych listo- 
nesnów. Minister Barthuu oświadczył, że nie 

urzędnikom w służbie publi­
cznej prawa strejkowama. Jest możliwem, że 
rząd wydalonyoh listonoszów przyjmie napo- 
wrót do służby, ale chce sam o tern decydować 
w czasie, który mu się wyda stosownym. P-e- 
zydent ministrów Sarrien ośu adczyi, że rr,ąd 
nie moite zgodzić się na Trniosek Comtausa. 
Wniosek ten Izba znacEną więi.szcścią od­
rzw i” .

Belgrad. Bz^d stan się o zaciągnięcie po- 
żyozki 3—5 milionów denarów z powodu woiny 
ołowej z Austryą. Jakc gwarancja mają służyć 
doohndy » loteryi klasowej.

h O T £ L  E U b t O P S J ^ K ! .  
aIJ&KRT 8ZEOY7BON.

Lwów — Plao Maryacki.
Fisyjeefeali dnia 11 lipca. M. br.

Nowosiółki. M. br. Błażowski

żniw-arskioh. Jakość wprawdzie tegorccanego 
żyta jest dojyć lioho. ale :a to wbrew dotych­
czasowym obliczeniom preliminują tegoroczny 
sprzęt żyta na Węgrzeoh na nrzeszło 14 milio­
nów centnarów metryozuych, a więc o mi 
lion centnarów więcej niż w roku ubiegłym.

Jęczmień poprąwii się znakomicie w cią­
gu ubiegłego tygodnia, tak samo jak i 
owies, oo do któr go spodziewany jest sre- 
dni zbiór. Ładni: wyglądają także łany ku- 
kurudfciane.

Zdaniem sfer hanilowyoh nawet gayby 
aur* aż do samego końca rue jprzyj&ła robotom 
w polu, to zawsze mofina spodziewać s -  śre­
dniego zbioru w monarchii.

Dzisiejszy stan lapnsów głównych ga-

Eaksr ttj A. Maciejowski i S. Heraig z Sanoka. 
H. Th&lkamer, M. Ouertyński, H. Mandl, H. Her­
mann i R. Klein z Wiednia. L. DmochowsKa a Ja­
nowa. D. Hordyńtoy i H. Parni sowa z Tarnopola. 
Z. Boruccy, M. Rakowscy i B. Kucharski z K ró­
lestwa Polskiego. A. Kotowiczowa z Kijowa. A. 
Dobrowolski z Żelechowa. R. Weilinger z Hanan. 
ąBZBBBM— B— — ■— — —

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie porhouii od Reda^cyi, nie bierce teł 

onr za nią na siebie ładne) odpowiedciali. śoi.

Dr. Karol Jakubowski
dentysta, wyjechał za granicę, W ra C F  1 W P Z rÓ n ia

mieseka

Śpeuyalista chorób skórnych i wener.

D r. P a p 6 e
'becnie uf.Aanyka 3  I. p fbocznr Pańskiej).

Dr. Iidwa?d Kikinger
b. I aaystent kliniki lekarskiej aniwersytetu lwowskiegi 
ordynuje w chorobach wownętrmych od 3  — 5  

pl. Bernardyńsko z  a.

Berlin 11 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia prooentowego). Banknoty au- 
stryaokie 85*15 Spirytus 00*00.

Paryż 11 lipea. (Zamknięcia giełdy) Trzy­
procentowa renta 96*87 (eioludire kuuon). Mą- 
_a („Fleur de Paris*) 81*90.

Frankfurt 11 lipca. (Giełda zagranioznt). 
Kredyty austryaokie 210*30. — Koleje pań­
stwowe 000*00 eiolrsi^e kupon. A) piny 000*00. 
Dinooiito 186*00 — Laura 00C« 00.

Budapeszt 11 lipca. (Giełda abożowa). 
(Kursa w koroncoh i za 100 kilogramów) Psze- 
nioa ua październik 15*22—15*24, na kwiecień 
15'80—15*82; żyto ne październik 12*96—12*98, 
na kw iecień COOO; owies n» pażdz.emik 13*16— 
— 18* 18, na kwiecień 13 56—18*68; kakurudze 
na *ipJeo 1218—12*20 na sierpień 12*44—12 46, 
na maj 1907 r. 11*00—11*02 — Brepak nu sier­
pień 80*40—80*60. — Oferty nr pszenicę : mier­
ne. — Okęć kupna: mierna — Usposobienie: 
lepsze. — Pogada: poohrourno.

Giełda południow a (godzina 12 rainnt SO) 
^Yiedeń 11 lipca.

Marki 117.48, renta m jjwr 9S.65, węgierska 
renta koronowa 35 — , akeye: austr. >akł kredyt. 
6 7 1 — , węg. zakł. kred. 808 00, anglouanku SiO.OC, 
urion ba lku 550.00, bai.kyereinr 548.76, landerbanjtto 
485 00, kolei państw. 677.25, lowbai dy * 68 60, akoye 
kolei Elbethal 45160, fabryki broni 000 00, tyto. 
niowe 000*00, alpinj 6?b 00, Rima Mur&oyi 671 OC , 
prag. Ton . żel. 2778*00 losy tureerie 164 00, ruble 
261 75. Usposobienie: silne.

6#/0 renta rosyjska z 1906 r, 85.45.

Lwów 11 lipsa. (Z izby han41owa;),
ObiioKSłilt? -  Uc.ronuwB'.
M l k c y * 1 i ” s*ł.nłr<?; KideJ K * ro ia  L c d *  ka  pc  

■ifiO Koro* — .— fJo - - . t t  KoJof Lwowufco-ósorn.-Ja* tą  
p<. łOO ^oi 579.-— <So —* Bucki hiputeoEuego pc
sOO słr. 074.00 So ‘ 64(10. AJtrye narfurai w Es«,e«icr.'it> 
pc 400 fcur. - '— .(o Wok bndoT-j- wo^ntióir
w Sanokt no 680 keros — fly , Banku di* la n d li
i pcnamyslK po 41K) k. do 196-—

L is t y  z n s S a w n e  ra JhC H : Banku bipot. p® ip 
5 ,j>roe. (o*, w 60 jat. 10 prcc. pr«m. U l -60 do
i  i p<5! troć. we v SC łat f.fiO.Mł do 4 oc. ic«
*  60 łat SS rfft do 9S*-f'6 .jr.nkoL kraj. 4 i pól pr e !.o» w 
51 lat 101.80 dc 102 00. 8*e4.u ł- -r. \. i  proo. )<,’* w Śf: )&• 
.<8 80 do 99.60, rX‘c * .  i^al. sier-*k:p 4 proc (1 om a
#ya) 99.70 do (JOLO, 4 proe. loe w i l i  pół latanii 99-6C 
lo  00.00 4 prec. los w 66 Jat 98 70 do 99 40.

Obllgl ia  10C E .i Tal.fnud. propinaoyjnegc 4 pro 
99.5®— 100 20 BnkowtńsaJeKO ford . jnrop. 6 proo. 100.90 
d o—.— . Komun. Barku kraj. 4 i pół proc, (Siej emisyij 
.01.20— 101.90. Kon on. lUnkn kraj. (4rj en.) 18.7® on 
99.40. K olejcw t IckaliDt 3ankc arajowego 4 procentowe 
pa 20u kor^n 98.8C do 99.60, P »łyoik f kraj r l-oki; 1978 
41/,  proo, — .— do — — . 4 proc. * 189P r. 99.00— 99,7®. 
-pi ista Lwowa 4 proo. po SOC koror 97.70 do 9t,40 
*/*•/* P° ĈK‘ koron 100.60. dn 101.80.

Janiec, K. Bartmańscy z i Spasa,
włowa. L. Tarasiewicz z Borysła-ria. Dr. J. Lan-
deeberg i dr. A Langer z Tarncp a. Dr. J. M.
Mt gat z Lyonu. P. Bilińska t Żółkwi. Dr, k,
Iskrzycki z Sanoka. P. Turowski * ■ arna,wy. X . 
A. Cieplińtki z Wrrs*awy. W . Zagórscy z Pere- 
toków.

POTFL FRANCUSKI 
Lwów —- Fa&c Me.ryaokL 

Hertcsao. a§any hotd e komfortem urgąohony, ptl- 
gneńskarestauracna e pokojem <lo śniadań, eab.?rtiia 

te miejscu.
Przyjechali dnia 11 lipca, N. Weiss z Bochni. 

J, Chodobs. z Krakowa. S. Jaroszyński z Malczyc. 
* L. Wodziozkown ze Stinisławowp,. J. Dziedzic z

Rich pociągów kolejowych.
Wftinj od 1 irajp  1906 w edług czrsu  środ kow o -  enropej- 

akiego:

Przychodzą do Lwowr :
a u>*ko-*. U M *; f 3 0 , 8 .4 0 *" 6.60, 8.45, 5.0P, 9.8U* 
Z '(A.łeszc 7?tm' 10.35.
Z  Podwołooayk na dwor*ec główny: 7,20, 11.4E, 2 .20 ,

6.60. 19.80.
Z Podwołoosysk u a P o fu B o ie :  2-O B . 7.00- 11-Z6. 6 26 

10 12*.
S Ozemiowiec: 12 2 0 * 1.4 0 , 6 1®, 6.46, 9 06ł 
Z k ołom yi: 10.06.
Z Stan isławowh 8.05.
Z f  i Sokala: 7.60.
Z Jaww swa: 8,18, 4.87.
Z  U m bori : 8.16, 1.5C, 9.00*.
Z Lawociinogo 7-2S, Jl-50, 10’ 50*
Z Tuchli 8‘65 
Z Bełżca 4- 60.

Or*cń<~ *1nr ze Lwowa :
Do K r kowai 8 .2 B  72 .4P *. 2 .4 3 ,4 .0 6 *  8.bo, 6.ii5*,li.0''*. 
Do Rzezio-ra: 4.06.
Do PoJwołoozysk ■ dworea głównego 6.20, lt.66, 2 .2 1 , 

" 16*, 9.60*.
D c  Bodwołoozysk s P< dzamcza : 2 .3 6 , 6 96, 11.16, 6.87' 

10.08*
Do C-em iowiee: 2 .61*, 2 .4 0 , R.1R, 9.90, 10,40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Kawy i SokeJa: 7L5*.
Do Jaworowa vi.66, 6.00*.
Do Samborfc: 8.65, 4.15,10,54*
Do Kołomyi i Żydaozowr ; 8.80.
Do Przemyśla, Ofryrowa: 19,05*
Do Lawecsuego 7.f(C, £ 80. 8 06*
D<> Bełżca 10.46
Do Stan- ełr w owa, Ozom owa, Huaiatyna 9-»0^

Pociągi lokalne.
Przyehedzą dc L w o w a :

Z Brzcohom e; (od 6 t aji lo  JS T zesm a ; 7:07 prstJ 
polr Iniem, 8.25, 5.8C uOpołuc. i 8.8C - i# o o r  (w 
niedziele i r* kat. święta), 10.00 p r  edpoł.. 1 *8 
po oołndnin, <od 1 ozerwca do 8 . sierpnń wł. co­
dziennie] 9,86 -  . ozór,

Z Janowa: o*. )|5 d- 80|9 w codziennie] 1.16 nopol., 
(od 10 6 do 0|9 wł. codziennie* 8.45 'i i  —<v 
w niedziele i rz. kat. święta 9.26 wieczór.

Ze Szozerca (od 27|n dc *610 wt  w nieć z tlę i r z , kat.
święta) o  9.4ti wieczór.

Z Lubienia: (od 18|5 do 1619 wł. w niedi. i rz. k. święta) 
o 11.6C1 wieczór.

Odchodrą ze Lw ow a:
Do Brzuohowio: (od 6 maja do 28 m e f o i a  mL) 6.06 rz- 

no, 2.28, 3 40 i -.26 popoł. (ty ’ ku w : iedciele 
rz. k»’> l twięta), 9.00 przedpol i 12.40 popołui, 
Od 1|6 do 81|8 w ł, codziennie 8.84 wieozoi 

Do Rawy Lołkie* 11-8-* w necy (każdej niedzieli).
Do Janowa: (ód ljfi do 80[9 wł, uodzi anniei e.lt- prwd 

w ', (od J8[5 do 9|9 wł. w niedziele ! m. k. święU) 
1.86 poprł.. zaś codziennie 8.14 popoł 

Do Ł zei arcL 10.46 przedpoł. (od 27|6 dc 1619 w niedi. i 
rz k. święta).

De Lubienia: 2.01 popoł. od 18|5 do ?S|9 w niedziele i 
rz. k. święta.

UW lj)a< Pociągi poe^ifczzne drukowane zą li teram' 
W" ite: iu; potńągi nocne c_- .ozont gw-ardi j. Fore
nocne iśozy »ię od god», 6 wie :sór do 6 min 39 tanio.
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W a l k f t  m i l i o n  j^j  s e  z ł o d z i e je m .
(Z  \nffieLt\ego)

(Oiąg daksy).
— Sir Karolu V*natiffc — odparł oszust — 

umiesz podchodzić innyoh, ale ni ■» potrafisz od­
różnić projtoty prawdziwej od udauej, bo nie 
znasz się na tym towarze. Ja poznałem ws yatkie 
twoje słabostki i umiem z n oh korzystać. Uwa­
żaj mnie, kochany panie, za mikroba milione­
rów, za pasciyta, żywiącego s; ;  kosztem kapi­
talistów. Ja sam tak się zapatruję na mą dzia­
łalność. Par jesteś kapitalistą i milionerem. Na 
swój sposób prowadzisz takie rabunek; ni po­
mocą: konoesyj, sy ody tato w, dywidend —  do­
isz społeczeństwo, Ja — zgarniam śmietankę 
z tego ndoju. Jeateć jednym z niebezpiecznych 
milionerów, a w dodjątku starym wróblem, któ­
ry daje się łatwo brać na plewy i dlatago 
wś'ód tylu innyoh kapitalistów wybrałem cie­
bie właśnie.

Karol zaciskał pięśoi.
Rzekomy Granton ciągną dalej w tonie 

szvderozym:
— Lubię wyłidzać pieniądze, o tyle dl* zy­

sku, o ile dla samego procederu, który mnie 
podnieca. Mając obficy żer na twojem runie, 
nie myślę go opuszozać, aby się przenieść na 
runo pomniejszego k_pitalisty, z którego tru­
dno wyssaó parę setek, wówczas, gdy oiebie 
wysysam na tysiące. Wiesz ju i teraz, dlaozego 
do ciebie przylgnąłem. Jestem twoim pasorzy- 
tem. Ooeoną stawkę priegrałem. Ale nie myśl, 
że to ostatnia próba...

— Znieważana mnie w dodatku! — zawołał 
sir Karol, pieniąc się ze wściekłoso*.

Pułkownik przyio4ył rękę do seroa.

18) — Łnbię saczerośó — odparł — l przytem 
lubię ryzyko. To mi dodaje ostrogi. Im bę­
dziesz lepiej przygotowany do napaśoi, tern 
większą sprawi mi uoieohę przypnszozać szturm 
do twojej kieszeni. Ale traoę ozas na gadanie, 
mógłbym go lepiej użyó — tylu jest ludzi do 
osznkania! A  więo żegnaj, sir Karolu! Ty zaś, 
panie Wentwortb, miej się na baoanośoi, ohoć 
wiem, że bępziesz ostrożny. Dziesięó prooent, 
to zwykła cena!...

Odp~ nęli, jmiejąo się do rozpuku. „Polna 
Różyoska' pcsyłająo od ust poubłnnki, wo­
łała :

— Do wid senia, dowidzenia, koohany sir Ka­
rolu ! Owiń-że się w pled, bo zimno. Przyślę oi 
łódkę, jak tylko będę m ógł, i ijwoześniej- 
A dziękuję za kwiwty!...

Łódź oddaliła się szybko. Pozostaliśmy 
sami na wyspie. Taro), przyzwyozajony do 
miękkich poduszek, rozmiłowany w zbytku i 
wygodzie, nie wiedział, jak usiąść na twardej, 
zakurzonej skale. Błądził nad brzegiem, tupał 
nogami, wrzeszczał, i yrywał sobie włosy z gło­
wy, słowem robił wiele rzeezy bezużytecznych 
i męoząoyoh. Ja nozepiłem się wystającego zrę­
bu i próbowałem dawać sygnały chustką, ale 
nikt nie odpowiadał, dla tej prostej przyozy- 
ny, że nikt nas dojrzeć uie mógł. Byliśmy od- 
oięoi od lndzi.

Zmrok zao/ął nas spowijać w swe cienie. 
Bobiło się cokaz ohłcanie. Odzywały się głosy 
dzikiego pcaotwa. Nad głowami naszemi krą­
żyły kormorany. Mój sawagier wyraził nawet 
obawę, że mogą nas iadziobzó. Nie nozyniły 
togo wprawdzie, leoz trzepotanie ich skrzydeł 
nie uspokajało nam nerwów. Karol, był okro­
pnie praygnębiony. Oo do mnie, przyznaję, że 
w tern zykrem położeniu była mi pooieohą 
myśl, iż pułkownik OUy nie zdradził mnie o- 
twareie.

Okryliśmy się pleaem i przytuleni do sie­
bie, ozeLaliśmy odsieczy Około jedenastej do 
u h zu  naszyoh doleoiał plusk wioseł. Zbiegliśmy 
nad brzeg, wymaohnjąc chustkami, pledem, 
■^olrjąo w nieboglosy: „Tuiaj! Tutaj if

Była to łódź sir Karola. Przysłał ją rudy 
gentleman i młoda, piękna lady, mówiąc, że 
sir Karol osęka na wyspie. O wpół do dwuna­
stej byliśmy w Seldon. Porozsyłano ludzi na 
wszystkie strony. Amelia, zatrwożona o męża, 
dostała boln głcwy i musiała położyć wię. Iza­
bela ozekała w jadrlni. Było jeż zapśżno, aby 
ścigać łotrowską parę; Karol wysłał jednak 
grooma do Fawlis dla uwiadomienia polieyi 
w Inverne«s.

Zastaliśmy telegram od lorda Craiglllla- 
ohie, donosząoy, że jego syn nie opnszozał El- 
laohie-Lodje. Śledztwo, przeprowadzone na­
stępnych dni, wykazało, że milord nie otrzy­
mał naszego listu. Doszła go tylko pusta ko­
perta. A  jednak Cezaryna przy iuzła nam po­
kwitowanie pooztowe, świadoząoe, że list był 
wyprawiony; więo obybc pułkownik Clay prze­
kupił pooztmistrca. Odpowiedź lorda 0  .lp-El- 
laonie była sfałsrowaną, ohoć, rzeoe d ;iwna, 
list był skreślony r . papierze z napisem: 
„Glen-Ellaohie".

Gdy Karol zjadł wybornie upieczonego 
cietrzewia i popił go wyborne m winem, po­
czął nabierać otnohy. Po swoich przodkaoh 
barskich wzi^ł oapornośo, to ts> jego zniechę­
cenia szybko miji ą i nie ozynią wyłomu w je ­
go energii.

— H a! konieo końećr, Sey — rzekł, zasia- 
dając wygodnie na fotelu — ten łotr nio nam 
nie zrobił. Nie straciliśmy pół pensa, a te­
raz będziemy ostrowrć js?, K ł  nam wyborną 
nauczkę... Na przys/ły raz nietylko po mamy 
go pod na i kunsztowniejasem przebia inm, ale 
i zdołamy go sohwytać. Choiałbym, żeby na-

sr,npna met?mortoza przypadła na Londyn.
Najdziwniejsze w tym epizodm^ było, że 

od oh wili, gdy państwo Granton wylądowali 
i spotkali rybaków, przysłanych nam na po­
moc, odtąd znikły ioh ślady. Nie widziano ioh 
na żadnej staoyi. Ich słnżąoa wyruszyła z oberży 
tego dnia rano, zabierając pakunki. Wytro >i- 
li^my ją do Invor*tess. Ta wpadła, jak kanreń 
w wodę. Karol miał nadzieję schwytać łotra 
w Londynie. W par, dni potem otrrymał list 
ze stemplem paryskim, w  kopeiois były te

, Sir Karolu Vandrift, jesteśmy o t ‘ i ło­
trami. Prawo oiebie osłania, a mnie śoiga. ' .k l 
tylko między nr,mi różnioa.

Dawid Granton."

VI.
Niemlsoki profesor.

Następnej zimy mój szwagier nie miał 
oz&su zajmować się taką błahostką, jak zasadzki 
na pułkownika Clay. Poohłaniała go eksploata­
c ja  nowych kopalni złota. "Wogóle mój szwa­
gier nie operuje w złooie; glótynem polem jego 
działania i *;iównem źródłem doohodów są bry- 
lanty, a jedyną obawą — aby wartość ioh ni 
spauła na rynku rszeohświatowym.

Otóż pewnego dn’a grom uderzył z ja­
snego nieba. Rreozy tak się miały:

Ł^edłen z moim szwagrem du klnbn -Cre- 
aas", gdy na Picoadilly wleciał nr nas sir Adolf 
Cordery, słyany mineralog i osłonek „Royal 
Sosiety".

— Hallo I Yardrift! — zawołał, chwytając 
Kaiula za ramię. — Dobrze, że oię spotykam. 
Myślałam właśnie o tobie. Jakie tam z brylan­
tami ? BędK,‘ecie wy canko praędli! Prcyszła 
bieda na Mid&eów. Słyszałeś już zapewne o zna­
komitym wynalazku fechleisrmaobera ?

■a-Karol drgnął; te słowa ugodziły go 
mo seroe.

— Ciszej I Ciszej! szepnął głosem uroozy- 
bym, którym «wykł przemawiać, gdy ludzie

bluin ą przeoiw majestatowi pieniędzy. — Na 
miłość Boską, nie mów pan tak głośno. Cały 
Londyn usłyszy!

Sir Adolf wsunął rękę pod ramię Karo­
la — ozego mój szwagier r e znosi.

— Chód' ze mną — rzek*, nie zniżając by­
najmniej głosu — wszystko oi opowiem po dro­
dze. Zdumi 5*ający wynalazek. Brylanty spa­
dną do wartości szkiełek... Afryka południowa 
zagrożona w podstawauh bytu...

Karol dał się prowadzić, jak jagnię na 
zarznięoie. Nie było innego sposobu.

Uozony, już trochę oiszej, pod wpływem 
jego pionnująoyoh spojrzeń, wyłussozai! mu, że 
profesor Suhle^ rmaoher z Jeny, pierwsza po­
waga w izied- inie chemii, zajmujący się spe­
cjalnie badaniem ohemicznyoh składników dro­
gich kamieni, wynalazł sposób sztucznego wy­
rabiania brylantów Karol zacinał usta do krwi.

— Wiem, słyr ałem juŁ o tein — mruczał. — 
Barazo licha imiiacya; kosata wyrobu nie opła­
cą się. Stery ze mnie trróbel, nie dam się brać 
na plewy. Opowiadaj pan koma innemu o tym 
„cudownym wynalazku"

Sir Adolf iryjął ■ kieszeni brylant.
— Uóż na to powiesz? — rzekł podając go 

niedowiarkowi z uśmieohem. — Ten brylart 
został wytworzony w moich oozaoh i bardne 
tanim kosztem.

K irol przyjrzał mu si^ bacznie gołem 
okie m i przez szkło powiększa ,oe. Kamień był 
pierw, szej wody,

— Widziałeś pan. fabrykaoyę na własne 
uosy? — zapytał. — I gdzie 3ię to odbywało? 
Czy w Jenie?

(O ią g  d -ń flsy  aastą -p f),

* n < t « l  w i n  i  d k t i l k a t t a a S w

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t m i i l l e r a
p r z y  p l .  h l a r y n o l i J m  3 . H o t o l  c* am ouslŁ i.

p o l e c a Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

Na myszy polne
Truc izny  na m yszy  polne 
Gatki laulerowe 
O w i e s  gtry- im n .w y , oW n sk .ry , 
k O S k o l  trujący ty lko m yssy, nia ssko 

dliw y, d l*  in nych  iw ie r ią t , 
Pszenica atrychninow *

(yrabia
IIU otsia iaor. cntralcz, „Tlen

Saint ,/ieBin n *  s iy  ao lą oa y i poairo 
lo s ie  w ładiy polityce

Morele
doborowe, troskliwis opakowane
w cenie po Z łt . 1.70 *t koaa 5-oio k ilo ­
w y f ,  ,nco do katdej pooa^y wyaylad 

hądiie w p ołow ie Jipo* b. r-
Zakład sadownlozy

Braci Niemczewskich
w Okopąch św. Trójoy

p oo»t»-te legra f
K o z a c z ó w k a .

P18Y1 A1 WYCHOWAWCZO - MOKOWY
przeznaczony dla dzieci zamożnych radziców.

P r z y j m i e  » d  1 . w r z e t n l a  1 »  a c z n i ó w  s z k ó ł  ż r e d n i e l i .
Urządzenie ia t ł adu **«to*ow an» do najnow azyoh w y m at c i  hygięny. 

8 jio rg o w y  park „M  rśki# O ko“ obejm  aje właBne .ą p ie le  łtaw ow e, boiska 
ton nlif.w i i  do w jaelkich g ier rnohow yob, w zim ie tor  41izgaw \ow y. B a- 
'lyn tk  ogTzew i“ .y cent. .lnic. O iw ietlea ' elektryczno Zdrow y i  dobore ry  
wikt. bta ła  opiek i e t  ir»k_.

Oprała mi isiączn . w ynozi 1 0 C  X * »r . W pizow e i sa opieką lekarską 
d O  Ki. •. Ogólna pom oc w naukach uezpłm ,'ie.

Zgłoszenia  przyjm uje sią n  później do 16 września 
B liiezy ob  in form aoyi udziela z grszoznożoi

Z a rz ą d  Internatu p rzy  ul. Leona Sap ie hy  33.
codziennie od 8— 4 popoł. lub firma Iwanicki H otel George a.

-  Najnowszego systemu oryginalne amerykańskie

k o s i a r k i ,  ż n i w i a r k i  i  w i ą z a l k i  „ T d e a ł 11 
p r z 3 [ r z ą s a c z e  d o  s i a n a  i  g r a b i a r k i

firm y

J
S t k d  p t t  i o r c z j i i s i i c t

Lwów, Halicka 10 .
poleca

kompletni* gotowe ypri vy ilu. 
bne wraz z poidalą od złr. 300.

Kompletne wyprawy
kuchenne najtaniej 

polno* Pr. C h l a d e k ,  magazyn w yrobów  
telaznyoh, m etalowyou Lw ów , B ynek 46.

Młody mężczyzna sznka po - iy  
leśniczego kontrolora. „B nergiczny B iu ­
ro  Sokołow skiego Lwów.

Bządzca dóbr
proszkowianin, b y ły  oficer Anstryaeki, 
pierwsiorządne referenoye, wy idkowo 
w oln y  poleci sią. Łaskawe zg ło s i en i a 
przyjm uje D r o b n iw W iC Z  Buswadów

nad Saksm.

dozeń VII klasy giu nazya lne j po- 
■znkaje lek cy i na prowi m yi za skromne 
w yn agrodien ie , byle  ty lko znaU zł u trzy ­
mania jo d c — w akacyi. Stanisław  Len- 
oznar, L w ów  Strom a 8 ..

U c r o l e  wyborne yiąkne, duśe, w 
ko-zykach  . kg. tr iko sa lalicską Ś .  4 
10 4 kg. 48 T . lo co  staoya Z aleś-  J Z y -  
k i .  Benklndy 5 K . Jabłka lnb  gruszki 
K. 8 .6(i w ysyła  A. Muaabrauch Zale­
szczyki.

MoreCe (A prykozy) najładniejsze w y 
borne do smażenia i do jedzenia w ysyła  
w 6 kg. koszy ju ch  franho sa  saliozką

I-a  K . 4 .—  I I  a K . 8.60.

0. Ritter Zaleszczyk..
Zalsszczyekis

S ł a w n e  m o r e l e
w 5 kg. koszykaeh z w łasnego ogrodu 
po 4 K , II. £~tuaek K . 8 f  0  w yżyła  ku 
najlepsiem u zadowoleniu za saliozką fran 

oo Malmaiirt Idleszozuki.
Przyjmuje dzieci do o g ró d l.  fre- 

bloT k<ego. O gród do ówieseń. Bielska, 
Ossoiińiikioh 1. 8.

Morele! Morele!
najładniejsze z w łasnego ogrodu  w ysyła  
w 6 kt r ach franco aa salieską 
Ł 8-50 Jakób Hausfeld Z iie iso sy M

Mc rele afyr*3e w ysyłam  w '■oszy- 
. . .  6 kg. za 4 k or. fń n o o  za .  Uioz^ą. 
100 kg. 48 k. lo co  s ta c ja  Zaleszczyki 
H, akl ’ d> K . 6 ., gruszki la b  ji-blki. 8.80 
firma I. Malanaohn Zaleszczyki.

""SY N D YK aT  TOW ARZYbTW  ROLNICZYCH W  KRAKOWIE
(Hotel Centralny) 

r-Montowanie bezpłatno, cenniki na iądanle odwrotną pocztą.

K a w a  p a l o n a
za pomocą gorącego powietrza

ściśle pod ług zasad hygieny, znakom ita w zmusu i zrom acie
codziennie fw ieżo palona

ł/ ,  k ilo  kaw y palonej M elange N r. I. 1 K . 00
II . 1 .  Su

» III. 3 .  20

*r.
»

M elange cesarska
1T. 2 „ W
V. 2 .  faO

poleea

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIE9LA
we Lwowie,

T e a t r a ln a  8 , naprzeciw katedry.
V  i .^OC J O ł j3 0 0 0 0 0 0 OOCX)OOOOsiOCX>OOOOOpOO

a
3Ojr
CD

B. KOPERNIC a I iSyn
O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y  

we Lwowie, 
piao Halicki I. 1., naprzeciw Banku hlpoteczn.

oj«r
9
99

Potrzebny je tl tokaj dobry, znają
oy słaśbą, z dobre mi świadeotw m i. Pen­
s ja  29 zł. miesięcznie, osobny pokói i 
całe utrzym anie. Z g ło a ii s ie  do Adm ini- 
straoyi ' , , P r z e g l ą d U <a pod znakiem 
„L ok -.j". “ianiiydaoi z p ro w in c ji mają 
przysłać swe świadectwa w odpisie, a lbo­
wiem zw rócone im  one ni* bądr.

W IMjjId Tw. „Dtiestr"
’ o  w y n a ją o ia  od  1 paźd ziern iku  1906

pomieszkania
po 6 pokoi w  parti -z e , " ł  I, I I  i  I I I  pię­
trze nl. I * o d w a 'e  I. 7 . l o k a l a  a 1-,! 
p o w e  i p i w n i c e  uP. R u s k t  2 0 -

Bliższa wiadomość w aancelaryi Towa­
rzystwa „Dnistor“, Bynel. 10.

Parowa ta0rvk<v
CZOOLMW CUKtók 

1PIECIYWŁK

Lwó WV.

Zlecenia z prowincyl załatwia się 
odwrotnie.

P ie r w ®  ra lic . Tow arzystw o akcyjne 
Rafineryi spirytusu

we Lwowie — poluoa

*<o

Spirytus najczyście sz/

„ B o n  g o u t “

5  Itr. 5  klg.

w blaszankach poeztow ysli.

%
go

C
gL
CD

t

SKŁADf dla L W O W A : >lae Bernardyński 2 , P »c Kapitulny 3 t 
P d ia t  Huusmuna 7 . _____

s u r a ,  i i K i
oryginalne patentowane

Xlozbty pokojowe
(w rozmaitych dyskrotnyoh formaoki, bez- 

wonne)
tą  dla zdrowia i pielęgnowania ck ryoh  niezbędne.

Bidsts, Irrigatears, higsn. spluw aczki we wielkim  w yb ór je .
O ddział klozetów  i pokoi kąpielow ych, artykuły dla choryeh, fotele do s o ­

len ia  oh or /oh , j ie b le  żelazne i t, p.
illustrowane cenniki gratis i franco wysyła c. i k. uprzyw. 

fabryka klozetów

L. G U T T I M A h a i l A
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

Ołówne zastępstwo Az izro-Wą f. Thermophor. Przedziąbiorstwo. 
(Chemio buz ogniz).

Włazi.] składy wa W iedniu, Budap secie I B ukareszcie

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
SZELIGI ŁV‘S2KSEWICZ«

I.WÓW, UL. iw. MARCIUA l 89.

aiFALT DQ OSmSIA 
ZAWILGOCONYCH Ścił!) I 
TOrir GRimK osarath 

w BUCY^KOłH. I

Ji,® ®V .Y0" ’

\ > t c

i  .

..ętupi y-trw; ..s

Po cenach
i.cdekcyjnyoh ogrosseni» do w n y st- 
kich ber w yjątku drfienuihórr, 
li row skich, Lrak< -  ik lch, 
w arszaw * ^eh, wledsAskicb, 
czetikich, frait jusklch  cci., 
ciasopism  fa ch o w y o h  nsiejsoowyoh, 
ranuejscow yoh i zagranicznych, 
m ówienia na klisze i  rysunki do 

ogłoś, eń, prenum eratę na 
wn_ slCiie p ljm a  

przyjmuje

A j * p  i d n a i a t  i « i ł « 3«
Sokotowshiego

w* Lw ow ie, F a*aś Hausoiano, N r. 9. 
K osztorysy  gratis.

Ł i r i j i i t  i a  ilim c u s o ; i  
» a  za u ra iia n e

Praticuakie hui.i *virsty czn s:
Fin de slócle, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rire, R! 
re et galzniorie, Sourlre, Vie en 
culottr roug s, Biblioteque mod

A n g ie lsk ie :
F ’ys Magazine Strand Mag zin - 
Wide World Magazine, Curent Li­
teraturo, Ladies Fle.d, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler.

W o s k ie :
Domenica dal Corrlere.

Roayiakie:
Oswobożdienie, Szut (humoryst.)

klokotow^ki 3g:-r-
Biuro dzienników, czu jopism  i o g /0' z e i  

Lwów, P asaż Hausmana 9.

oooooootoooo
Północ r,o niem. Lloyda 

(Norddeutsober Lloyd)
G eneralna Agente.’a dla G a licy! 
we Lw ow ie: P a sa ż  H ausm ana O.

Bezpośrednie połączenia p rzew ts^  
we, oesarskimi pośpiesznymi, I po 
=  cztowymi parostatkami. _

Do Stanów Zjedn. Ameryki: 5
(Now ego Y o rk u ; Ba ltim ore; Galvestenu)

Kanady; Bjazyjii; Argen­
tyny (Buenos Aires) Australii;
=  Japonii, Cliin etc. =

3llely  kolejowe do każdej sta jy l Północnej Ameryki.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata“
Wszelkich wyjaśnień w -jprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udzijla i sprzedaje bilety:

G etera lia  a p t w a  F o k  aiem. L l i j j g  we L w ow ie
A  ---------  —  P asaż Hausmanna 9 . - —

O O O O O O O O O j  O O  O C O O O O O O O O  l .  .

IIJuź wyszedł!!

K u ry  er kolejow y
Ważny od 1. maja 1906.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga­
licji i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą do m iejsc "ąp ie lo  wycll 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Haustnuna 9

we wozystkioh trafkach.

Śęctórtor odpowbi analny W a fita w Paprr b f-feryk? Br o; Fiałkowskie) % dAlkanu E. W ina hm


